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Kilka słów o organizacji 


Organizacja nie jest celem sama w 
sobie, ale jest widomym kształtem 
działania zbiorowego i środkiem dlą 
osiągnięcia określonego celu, 

Różne są jej formy. 

Organizacj ja państwowa dysponuje 
w swoim działaniu — by wymóc po- 
słuch u swych obywateli — całym 
arsenałem środków przymusu, w któ- 


re zaopatruje władze państwowe — 
prawo. 
Skala ich jakże rozległa, od kar 


majątkowych do Kary śmierci włącz- 
nie. Uzasadnieniem ich są zadania, 
którym służy państwo. 

Jakże odmienna jest organizacja 
społeczna, oparta na dobrowolnym 
zrzeszeniu ludzi zespolonych wspólną 
głęboką wiarą i prze :konaniem o po- 
trzebie i ważności realizowania obra- 
nego celu. 

Organizacja tego typu nie dysponu- 
je żadnym przymusem fizycznym czy 
materialnym. Jej oddziaływanie jest 
natury moralnej. Poza wychowaniem 
społecznym, które musi tu posiadać 
zasadnicze znaczenie, środkiem wymu- 
szenia dyscypliny organizacyjnej jest 
groźba wykluczenia z organizacj 

Kiedy w roku 1945 grupa założycie- 
li podję ła prace nad stworzeniem orga- 
aa b. żołnierzy PSZ, by przejąć 

uściznę ideową i materialną naszego 
Wojska na Zachodzie i roztoczyć opie- 
kę nad b, żołnierzem w formie samo- 
pomocy w pełnym tego słowa znacze- 
niu, oparto budowę wewnętrzną SPK 
na podstawach demokratycznych. 

A więc władze wybierane w głoso- 
waniu tajnym przez przedstawicieli 
ogółu członków, powiązane w hierar- 
chicznym ustawieniu ogniw organiza- 
cyjnych Koła, Okręgu i Oddziału w 
jedna całość, z władzami głównymi 
Skowarzyszenia u szczytu piramidy 
hierarchii. 

II Walny Zjazd Stowarzyszenia 
utrwalił tę konstrukcję, z nieznaczny- 
mi poprawkami. w uchwalonym w dniu 
20 czerwca 1947 r. a obowiązującym 
do dziś statucie. 

„Podkreślić tu wypada, że jest to 
wyraz przekonania większości głosów 
delegatów Kół ze wszystkich krajów, 
na których terenie SPK istniało. 
Większość to wyrażała z pewnością 
wolę ogółu członków. 


Próba życia wykazała różne braki, 
niedomagania, a często może zbyt 
teoretyczne, nie liczące się z rzeczy- 
wistymi warunkami ujęcia samej bu- 
dowy Stowarzyszenia. 


Rada Główna na posiedzeniu przed 
następnym walnym zjazdem będzie 
miała jako jedno z najważniejszych 
zadań, poza uchwaleniem budżetu, 
właśnie rewizję statutu, pod kątem 
doświadczeń lat “ostatnich, celem 
przygotowania projektu zmian do 
uchwalenia na walnym zjeździe. 
Nieteniej jednak statut -— jako 


nasza konstytucja orga: 
nizacyjna —- dopóki 
jest ny dopóty 
obowiązuje 

wszyst- 


kich, 


zarówno 
każdego członka. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że wszyst- 


władze stowarzyrzenia jak i 


zostało napisane, 
„wywalaniem 


ko, co wyżej 
przysłowiowym 


jest 
drzwi 


otwartych”, życie jednak poucza, że 
od czasu do czasu zachodzi potrzeba 
powtarzania  truizmów, zasad po- 


znanych, o których właśnie 
są powszechnie znane, w 
zapomina. 


wszechnie 
dlatego, że 
praktyce często się 


Do tych zasad należą w pracy spo- 


łecznej: poszanowanie postanowień 
własnego statutu oraz lojalność i po- 
słuch wszystkich ogniw organizacyj- 


nych od Kół poczynając do Oddziałów 


Dyplomata wiezien 


W Tzbie Lordów znakomity polityk, 
dyplomata i pisarz lord Vansittart 
ostatnio poddał druzgocącej krytyce 
metody i cele tego, co nazwał „dy- 
plomacją totalitarną”, _ Piętnował w 
surowych słowach wysyłanie na pla- 
cówki dyplomatyczne państw satelic- 
kich agentów policji i wywiadu, upra- 
wianie przez te placówki szpiegostwa 
i propagandy komunistycznej, nad- 
używanie przywilejów _dyplomatycz- 
uych, szmugiel biżuterii w walizach 
dyplomatycznych o podwójnych dnach 
z przeznaczeniem zysku na propagan- 
dę komunistyczną itd. Przytakiwał mu 
przedstawiciel rządu skarżąc się, z 

deja i jej satelici nie rozumieją 
plomacji w taki sam sposób, jak Za. 
chód. Ani jednak lord Vansittart, ani 
lord Henderson, ani inni lordowie nie 
umieli wskazać ną środki zaradcze. 
Vansittart zalecał jedynie zamknięcie 
paru klubów anglo-bułgarskich czy 
anglo-węzierskich, pozbawionych bo- 
daj wszelkiego znaczenia, 

Sprawa jest trudna, diablo trudna ! 
W gruncie rzeczy chodzi przecież o 
to, że gdy ma się do czynienia z Sø- 
wietami, dyplomacja we wszelkich 


formach traci wózdiki sens. Nie ma 
po prostu danych na normalne sto- 
sunki dyplomatyczne, a co ważniej- 
sza, również na wszelkie rokowania 
dyplomatyczne, 


POD ZNAKIEM ZAPYTANIA 

W świecie cywilizowanym do zadań 
dyplomatów należy przede wszystkim 
utrzymywanie stosunków z przedstawi- 
cielami społeczeństw krajów, w których 
przebywają, rozbudowywanie współpra- 
cy we wszystkich dziennikach, infor- 
mowanie swych rządów o nastrojach w 
krajach pobytu, dyskutowanie 'z mi- 
nistrami spraw zagranicznych proble- 
mów z zakresu stosunków obu krajów. 
tak aby załatwiać sprawy sporne i 
likwidować źródła ewentualnych tarć 
Dyplomaci muszą mieć dużo taktu 
i cieszyć się pewnym przynajmniej 
zaufaniem rządów. przy których są 
akredytowani, 

Technika pracy dyplomatycznej 
uległa oczywiście w ostatnich latach 
kilkunastu czy kilkudziesięciu różnym 
przeobrażeniom. Rokowania dyploma- 
tyczne przeniosły się z zącisza amba- 
sid na forum konferencji i organi- 


Szły tędy pułki kozackie ... 


1 
Szły tędy pułki kozackie, 
orężna szła tędy moc, 
płakały pieśni sołdackie 
pod oknem przez całą noc, 


„Gdzie wasze żony i siostry, 
mołojcy z dalekich stron? 

— Karabin i bagnet ostry, 
to nasze żony i siostry 

i step i błękitny Don!... 
Gdzie wasze grody i sioła, 
kolebka wasza i schron? 

— Na bój ojczyzna nas woła, 
tam nasze grody i sioła 

i step i błękitny Don!..” 


2 
Nie mogłem zasnąć do rana, 
wstawałem i choiałem biedz, 
o ziemio moja kochana, 
ojczyzno moja bez miedz! 
Jakoż mam iść oiebie bronić, 
za ciebie dać moją krew, 
jakoż mam szablą zadzwonić, 
wsiąść na koń i rzucić zew, 
gdy ty bez kopców, bez granie 


otwarta ze wszystkich stron, 

w tych pieśniach z kozackich stanie 
zgubiłaś wielki swój ton? 

Gdzie pójdę, na jakim szlaku 
śmiertelny dziś stoczę bój, 

ja żołnierz spod twego znaku, 
pancerny towarzysz twój? 

Zczerniały mi w bojach lica, 

śmierć niosę — śmierć w sobie mam! 
„Bogarodzica, Dziewica, 

Ty ziści i spuści nam!” 


3 
I znowu dźwięk szabel ostry 
przypłynął ze wszystkich stmon... 
Gdzie wasze żony i siostry 
i step i hłękitny Don?... 
O, Polsko, dotąd mi jęczą 
te głosy: — To los, nasz los! — 
Gdzież szable, które tak dźwięczą, 
jak ostrza twych chłopskich kos?, 
Gdzie są te szable? 

Gdzieś blisko, 
gdzieś przy mnie wre krwawy bój... 
Kowalu, rozpal ognisko 
i polską szablę mi kuj! 


zj ~- Edward Słoński 


włącznie. Jest rzecz: 
stosowania ich w 
staje się fikcją. 
Wnikliwa obscrwacia życia naszego 
Stowarzyszenia, na tle jego parulet- 


jasną, że bez 
życiu organizacja 


niej działalności, wykazuje, że niższe 
ogniw: ı organizacyjne często nie stosu- 
ja tych podstawowyc h zasad i stąd 


wynikają godne 

zumienia. 
Nasza konstytucja stowarzyszeniowa 
— statut powiada w art. 


pożałowania nieporo- 


IX, że „Od- 


dział 

„ jest au 

tonomicznym 
ogniwem organiza- 
cyjnym SPK na tere- 
nie danego państwa . 

Powstanie Oddziału zatwier- 
dza Rada Główna na wniosek 
Zarządu Głównego SPK”, Jędnocześ- 
nie w $7 art, VI statut mówi, że 
„Niższe władze organizacyjne za swo- 
ją działalność są odpowiedzialne wobec 
swych członków oraz władz wyższych 
Ww ładze niższe stosują się do postano- 
wień władz wyższych, podlegają ich 
kontroli oraz mają obowiązek przed- 
kładania im sprawozdań” 


Są to logiczne przesłanki postano- 
wień dalszych, dotyczących obowiąz- 
ków Władz Głównych, w szczególno- 
ści Zarządu Głównego, powołanego w 
myśl art. XIII $4 p.a. do kierowa- 
nia bezpośredniego działalnością Sto- 
warzyszenia. 


Warunkiem odpowiedzialności za to 
kierowanie jest właściwe, statutowe 
ustosunkowanie się Oddziałów do Za- 
rządu Głównego, a. w szczególności 
wymiana informacji z terenu, które 
ponadto dają obraz całości i możność 


wyciągania wniosków ogólnych dla 
dobra Stowarzyszenia oraz wymiana 
opinii na tematy ogólne dotyczące 


Stowarzyszenia. 

Byłoby wielką 
twierdzić, że wszystkie Oddziały 
mają zrozumienia dla tych oczywi 
stych obowiązków, niemniej jednak są 
Oddziały, które choćby ze względu 
na rozmiar pomocy materialnej uzy- 
skanej z Centrali, winny wykrze- 
sać z siebie to jedyne i właściwe zro- 
zumienie stosunku do Centrali jakie 
nakłada statut, 

Stosunek ogniw na niższym szczeblu 
organizacyjnych do władz nadrzęd- 
nych bywa niekiedy tego rodzaju, że 
wychodzi na szkodę organizacji. 
„Szlachcic na zagrodzie równy woje* 
wodzie” w unowocześnionej formie do- 
prowadza zarządy niektórych Kół 
wbrew statutowej hierarchii organiza- 
cyjnej i podporządkowaniu Koła Okrę- 
gowi itp, w górę, do kwestionowania 
prawa władz organizacyjnych wyż- 
szych do samodzielnego działania na 
terenie, na którym istnieje Koło. 

By jaśniej sytuację naświetlić : 
idzie o działalność zarządów Okręgó 
mających przeważnie siedzibę w miej- 
scu, gdzie istnieje jedno lub więcej 
Kół. 

Sytuacja ta bywa szczególnie ja- 
skrawa tam, gdzie istnieje Okręg obok 
jednego Koła. 


niesprawiedliwością 
nie 


Władze okręgowe winny szanować 
iniejatywę i pracę Kół, ale też Kolo 


musi pamiętać o nadrzędności Okrę- 
gów i płynących stąd obowiązków or- 
ganizacyjnych jasno i niewątpliwie 
sformułowanych w przytoczonym po- 


wyżej asłt. VI statutu 'SPK (ogól- 
nego). 
Tylko na dobrze zrozumianym i 


stosowanym w życiu wzajemnym sto- 


sunku poszczególnych władz może 
opierać się harmonijna i wydajna 
praca Stowarzyszenia. 
A o to przecież nam chodzi. 
MIECZYSŁAW KLECZYŃSKI 


— (dyplomata szpieg 


zacji międzynarodowych. Pod różny- 
mi względami dyplomatów wyręczyła 


metody dyplomacji komuni- 
stycznej postawiły pod znakiem zapy- 


FERIE LA. 


tania m.in także i normalną pracę 
placówek i nowe formy dyplomacji 
konferencyjnej. 


TAM WIĘŹNIOWIE — TU SZPIEDZY 


Oto bowiem dyplomata zachodni w 
Moskwie, Warszawie, Budapeszcie czy 
Pradze to postać pożałowania godna : 
nie może nic zrobić, nie jest w stanie 
informować swego rządu. bo nie ma 
dostępu do żadnych źródeł informacj ji, 
jest odgrodzony od społe czeństwa, 
wśród które :g0 przebywa i kto utrzy- 
mywałby z nim stosunki, ten naraził- 
by się tylko na prześladowania. Trak- 
towany jest jako szpieg lub trędowa- 
ty. Jednocześnie dyplomata komuni- 
styczny w stolicach Zachodu jest rze- 
czywiście szpiegiem czy agentem dy- 
wersji. Jego rząd nie wymaga odeń, 
by działał na rzecz le *pszych stosun- 
ków z państwem, w którym przebywa : 
z SASS bowiem dyplomacja totalitar- 
na wyklucza dobre, przyjazne stosunki 
z państwami „kapitalistycznymi”*. 

Wyciągając wnioski z tego stanu, 
rzeczy wiele państw Zachodu przez 
długie lata, czasem aż do drugiej 
wojny światowej, nie utrzymywało 
stosunków dyplomatycznych z Sowie- 
tami; uważały nie bez racji, że po 
prostu nie warto, Posiadanie ambasady 
w Moskwie nic nie dawało, ambasador 
był niejako więźniem pozbawionym 
wszelkich możliwości. działania, a.to- 
lerowanie placówek . propagandowo- 
szpiegowskich, jakimi były ambasady 
sowiec kie, niezbyt było uzasadnione. 
Kto wie, czy teraz nie nastąpi nawrót 
do stanu rzeczy z lat dwudziestych i 
powolne likwidowanie stosunków dy- 
plomatycznych. Stają się one zupeł- 
nie niepotrzebne, 

I tak już ambasadorzy zachodni np. 
w Moskwie, nie odbywają żadnych 
rozmów z  przedstawicielami rządu 


ZSSR. Była jedna próba w lecie ub. 
roku na tle sprawy Berlina i po jej 
niepowodzeniu wszelkie kontakty za- 
marły, Noty wymieniane od czasu 
do czasu nie wymagają placówek: i 

X a 


tak Rosjanie jeszcze przed doręcze- 
niem ogłaszają je przez radio, 


KONIEC KONFERENCJI 


Podobnie ma się rzecz z konferen- 
cjami międzynarodowymi. Odkąd zro- 
zumiano, że porozumienie jest nic- 
możliwe i że brak jest wspólnego z 
Rosją języka, zwołuje się je coraz 
rzadziej. Bo į po co? 

Moskwa bodajże już uznała, że era 
rokowań dyplomatycznych, której 
punktem szczytowym były konferen- 
cje wojenne w Teheranie, Jałcie czy 
San Francisco, należy do. przeszłości. 
Nie bez związku z tym Mołotow od. 
szedł ze swego stanowiska: skoro ro- 
kowań w większym stylu już nie bę- 
dzie; na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych wystarczy  krzykacz 
Wyszyński. 

Zamiast rokowań dyplomatycznych 
Moskwa nawraca do dalszej metody 
zwracania się ponad głowami rządów 
„kapitalistycznych”” do mas robotni- 
czych w ich krajach, Znalazło to wy- 
az w niedawnych wystąpieniach partii 
komunistycznych na Zac *hodzie zapo- 
wiadając vch, że w razie wojny znajdą 
się po stronie Rosji przeciw własnej 
ojczyźnie, TI jak przez długie lata 
głównym sztabem „,dyplomacji”* so- 
wieckiej był nie komisariat s raw za- 
granicznych i jego placówki, lecz 
Komintern, wydający rozkazy komu- 
nistom w całym świecie, tak teraz 
główna rola przekazywana jest Komin- 
formowi, 

Rosja wychodzi bowiem ze słuszne- 
go założenia, że skoro w czasie wojny 
nie ma stosunków „dyplomatycznych 
czy konferencji, to i w czasie zimnej 
wojny nie ma dla nich miejsca. Za- 
chód też będzie musiał się z tym 


pogodzić, 
„KAZIMIERZ ALBAN 


Słowo na wygnaniu 


W najświeższym nrze tygodnika „Wia- 
domości”, z dn. 27 bm., Tadeusz Nowa- 
kowski w swoim „Felietonie pesymistycz- 
nym” powiada, że „wiadomość o możli- 
wości likwidacji tego pisma muśj nas 
wszystkich bez wyjątku przejąć lękiem”. 

Im bardziej autor zagłębia się w te 
rozważania, tym większą goryczą są za- 
prawione jego słowa: 

„Jakiż właściwie sens mają nasze 
wszystkie zebraniowe i akademijne de- 
klamacje i deklaracje o „tworzeniu no- 
wych wartości kulturalnych na emigracji 
w atmosferze pełnej wolności... itd”, je- 
żeli pismo takie, jak ,„,Wiadomości”... 
mają powiększyć cmentarzysko pism, 
zmarłych na emigracji, „w atmosferze 
pełnej wolności i tworzenia nowych war- 
tości kulturalnych” ?... 

Takie są słowa młodego pisarza, który 
poprzez lata męczarni w niemieckich 
obozach koncentracyjnych dotarł do tej 
wolności i przyniósł ze sobą swój talent 
pisarski. Przyniósł po to, aby rodacy w tej 
jakiejś niesamowitej zmowie oszczędzania 
właśnie na kupowaniu pism i książek — 
zamykali usta jemu i innym głosicielom 
wolnego polskiego słowa, dopuszczając do 
chwiania się nawet tak podstawowych 
dla naszej kultury wydawnictw, jakim 
jest jedyny na uchodźstwie tygodnik Ii- 
teracki. 

Polskie pisma  niepodległościowe są 
jednak uparte i walczą do ostatniego tchu. 
W lutym 1944 roku, kiedy żołrierz polski 
przygotowywał się do najkrwawszej roz- 
prawy, „Wiadomości Polskie” zostały 
zamknięte przez władze brytyjskie, za 
to, że głosiły prawdę. > 

Redakcja w pożegnalnym liście, odbi- 
tym na powielaczu, podobnym do konspi- 
racyjnej ulotki — wołała: „Likwidacja 
polskiego pisma nie zamyka jeszcze spra. 
wy granic Rzeczypospolitej, sprawy po- 
mordowanych  ofioerów, sprawy dzieci 
polskich ginących z głodu w Rosji, spra- 
wy straszliwej krzywdy milionów Pola- 
ków”! 

Powalony na ziemię szłandśr podniosły 
nowe ręce. „Wiadomości zaczęły wycho- 
dzió, Czy teraz sami rodacy, polska emi- 
gracja polityczna, ma ten sztandar 
powalić znów na ziemię, w błoto swojej 
małości ? 

A czy wiecie stali, starzy Czytelnicy 
„Polski Walczącej”, że w 1945 roku nie 
ukazał się jej Nr 37 z datą 15 września? 
Nr 37 wydano w następnym tygodniu, a 
poprzedni nakład został zniszczony. 


Egzemplarze, które się zachowały — białe. 


kruki — tłumaczą tę dziwną przerwę. 
Na pierwszej bowiem stronie jest „„Ostat- 
nie słowo” od redakcji, które powiada: 
„Stosując się do zarządzenia władz bry- 
tyjskich — z numerem niniejszym za- 
wieszamy wydawanie „Polski Walczącej”. 

1 dalej: „Gdy wbrew naszej woli, to 
hasło [Polska Walcząca] ma nie wiadomo 
na jak długo zamilknąć, 
ostatni raz, kładziemy na ręce, oddaje- 
my, jak pamiątkę, talizman i drogowskaz 
wiarę w Polską Walczącą — walczącą 
niezachwianie o wolność swoją ł innych”. 

Na szczęście brytyjskie poczucie bra- 
terstwa broni wykazało lepszy instynkt 
niż spekulacje polityczne; po tygodniu 
zakaz odwołano i „Polska Walcząca” mo- 


gła znów podnieść sztandar walki o 
prawdę. 

Trudne chwile miał też „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza” i inne 


niepodległościowe pisma, ale najtwardsży 
bój stoczyły i w nim poległy polskie 
pisma na okupacji brytyjskiej w Niem- 
czech. Najtrudniejszą twierdzą do zdo- 
bycia był  Quakenbrueok, w którym 
„informacja Prasowa” nie dała się po- 
konać i w którym wspólnym wysiłkiem 
wywalczony tygodnik Polak” służy obeo- 
nie polskiej sprawie. 

A teraz, kiedy Zachód zawrócił z 
błędnej drogi, teraz ospałość i wyjątkowe, 
tylko na tym odcinku, sknerstwo rodakóg 
— ma dokonać likwidacji wolnego pę 
skiego słowa? 

Obudźmy się! Polacy, wszyscy po pre- 
numeratę, wszyscy do kiosków! Po polskła 


przekazujemy . 


pisma, po polskie słowo, po płomień za- 


palany myślami tych, którzy nigdy nie 
zwątpili, nigdy nie kłamali, nigdy nie 
ulegli! Nie żałujcie grosza, chodzi prze- 
oież o zachowanie własnej rogatej duszy 
polskiej i wiary w zwycięstwo. 


—— 
© dobre imie SPK 


Po ostatnim walnym zjeżdzie Oddziału 


Euro 


SPK — Wielka Brytania, „Tygodnik 
Polski”, wychodzący w Londynie, za- 
mieścił w dn. 5.6. 1948 artykuł 


p.t. 
„Pranie brudów na dorocznym zjeżdzie 


SPK — Oskarżenia o protekcjonizm, ko- 
rupcje i fałszowanie bilansów”. Za arty» 
kułem tym ukazały się dwa dalsze w 
dnich 12. i 26 czerwca 1948 roku. 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
uznało treść tych artykułów za wysoce 
krzywdzącą. Członkowie ówczesnego Za- 
rządu Oddziału SPK — W. Brytania w 
dniu 30. 6. 1948 złożyli przeto w Sądzie 
Wyższym w Londynie skargę o znie- 
stawienie przeciw p. Bernardowi Singero- 
wi, redaktorowi „Tygodnika Polskiego” 
i przeciw „,Stapless Press Limited”, fir- 
mie drukującej to pismo. , 

Formalnosci proceduralne i czynności 
zmierzające do ustalenia stanu faktycz- 
nego trwały ponad pół roku. Do rozprawy 
sądowej jednak nie doszło, ponieważ p. 
Singer w pełni przeprosił członków b. Za- 
rządu i inne władze SPK oraz łącznie 
z drukarnia wpłacił sumę £.6000 na po- 
krycie strat moralnych i kosztów. 

W konsekwencji dnia 15 b.m. sędzia 
Birkett, stwierdziwszy udzielenie satys- 
fakcji, wydał zakaz sądowy dalszego pu- 
blikowania i  rozpowszechniania tyoh 
samych lub podobnych artykułów znie- 
sławiających. 

Pełnomocnikami DODY członków 
władz SPK byli: Sir Valentine Holmes, 
K.C., i p. George Dobry oraz firma 
adwokacka Hilder, Thompson & Dunn, 
przy współudziale Doradcy Prawnego SPK. 
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cy b. Kombatantów: 

20 rue Legendre, 
WAGram 00-45 [metro 
viliere]. 


Paris XVIl-e tel. 
Malesherbes lub 


Pożegnanie „Kacika Kombatanta” 


Z numerem bieżącym kończymy wy- 
dawanie na gościnnych łamach „Polski 
walczącej” naszego „Kącika Kombatan- 
ta we Francji”. Jak donieśliśmy naszym 
Czytelnikom w jednym z ostatnich nu- 
merów, zjednoczony polski ruch komba- 
tanoki we Francji zdobył się w końcu 
lutego br. na własne pismo, które staje 
się jednocześnie organem Federacji Pol- 
skich Obrońców Ojczyzny i poszczegól- 
nych organizacji b. kombatantów do niej 
należących. 

Francja jest — poza Stanami Zjedno- 
ozonymi — najwiekszym skupiskiem Po- 
iaków na obczyźnie; jest więc zrozumiałe, 
iż życie Polenii Francuskiej nie mogło 
znależć odźwierciedienia na jednej stro- 
nie „Polski Walczącej”, którą dotychczas 
dysponowaliśmy. „Syrena” ma dziś 8 
stron sporego formatu, i to jeszcze trze- 


. ba głowę łamać, aby zmieścić eały na- 


desłany do redakoji materiał, Ambicją 
terenu Francji było bowiem zawsze mieć 
własne pismo! 

Zamykając „Kącik Kombatanta” nie 
rozstajemy się bynajmniej z „Polską 
Walczącą”, której jesteśmy wdzięczni, że 
przez okres przejściowy zastąpiła Polonii 
Franouskiej jej własny organ. Zmieniamy 
tylko formy organizacyjne naszej współ- 


* 


Pożegnanie „Kącika Kombatanta we 
Francji” wzbudza w nas i smutek, i ra- 
dość. Smuci nas, że nasz tygodnik prze- 
staje być „francuskim pismem”, pismem 
terenu, na którym rozpoczął swą służbę 
Sprawie, terenu, który tak spontanicz- 
nie i serdecznie przyjął powstanie , Pol- 
ski Walczącej”. Smuci nas również, że 
kończy się parysko-londyńska jedność re- 
dakoyjna, która dzięki szczerym koleżeń- 
skim uczuciom 'po obu stronach Kanału 
tak owocownie pozwalała pracować. 

Wiadomo było jednak od początku, że 
jest to stan tymczasowy, bo trudne wa- 
runki wydawnicze w W. Brytanii nie 
pozwalają tak rozbudować pisma, aby 
mogło w równej mierze ogarnąć wszystkie 
lokalne sprawy, Francji i W. Brytanii. 
Kombatanci i w ogóle polskie społeczeń- 
stwo niepodległościowe we Francji po- 
trzebowali bardzo własnego organu. Dla- 


pracy! Wychodzimy ze sztywnych ramek 
„Kącika” i rozbiegamy się po całym nu- 
merze. Ta sama ekipa ludzi, która reda- 
gowała „Kącik”, będzie nadal współpra- 
cowała z „Polską Walcząca”, pisząc 
artykuły i nadsyłając materiały przezna- 
czone dla oałej braci Kkombatanckiej, 
rozsianej po świecie, do której dochodzi 
pismo wydawane przy naszej centrali 
SPK w Londynie. Czytelników „Polski 
Walczącej” w całym świecie informować 
bedziemy 0 Polonii Francuskiej i jej 
sprawach; nie będziemy natomiast nadsy- 
łać materiału organizacyjnego, interesu- 
jącego tylko teren francuski, a który 
obecnie przechodzi do „Syreny”. 

Jesteśmy przekonani, że „Polska Wai- 
cząca” zachowa we Francji wielu wier- 
nych Czytelników, których interesują 
ogólno.polskie sprawy i zagadnienia Po- 
lonii na Wyspach Brytyjskich i za ocea- 
nem. Nie trzeba również zapominać, że 
na ziemi francuskiej powstało to nasze 
pismo i tu rozpoczęło swój trudny i 
mozolny pochód do wolnej Polski, w 
służbie tym, którzy walczą. Życzymy mu 
z oałego serca zachowania kontaktu 7 
Franoją. 

Komitet Redakcyjny 
„Kącika Kombatanta we Francji” 
* 


tego niezmiernie nas cieszy, że naszym 
Kolegom w Paryżu udało się przejąć ty- 
godnik „Syrena” į taki organ stworzyć. 
Wierzymy, że osiągnie on zamierzone oele 
i jego startowi towarzyszą nasze gorące 
życzenia osiągnięcia pełni rozwoju. Wszyst- 
kim zaś Kolegom z Redakcji „Kącika 
Kombatanta we Francji” dzękujemy ser- 
decznie za dotychczasową formę współ- 
pracy i liczymy na dalszą. 

Oczywiście nie żegnamy Francji. „,Pol- 
ska Walcząca” posiada tam wielu przy- 
jaciół, do których będzie nadal docierała. 
Prosimy wszystkich, którzy pragną kon- 
tynuować prenumeratę „Polski Walczącej” 
we Francji, o powiadomienie dotychcza- 
sowej Administracji w Paryżu i utrzy- 
manie z nią kontaktu. 


Redakcja 
„Polski Walczącej” 


zgłoszenia na adres: 
Paris XVII. 
leży uiszczać na konto: 


20, rue Legendre, 
Wpłaty za prenumeratę na- 


Paris C.C. 6365-22. 


Tajemnica testamentu Paderewskiego 


Na poniedziałek, 14. III. 49 r. wy- 
znaczono urzędowe otwarcie koperty, 
znajdującej się w schowku banku 
Morgana w Paryżu pod numerem 
3.966, a zawierającej testament wiel- 
kiego naszego rodaka Ignacego Józefa 
Paderewskiego. O testament wielkie- 


go muzyka, który zmarł — jak wia- 
domo — w czerwcu 1941 roku w St. 


Zjednoczonych, toczy się spór od kilku 
lat, Jak wiadomo majątek Paderew- 
skiego był olbrzymi, obliczany dziś 
na około miliarda franków. Testa- 
ment, znajdujący się w banku Mor- 
gana, został zredagowany 21 września 

1929 roku w Szwajcarii, w czasie po- 
bytu Paderewskiego w jego słynnej 
posiadłości Riond Bosson (Morges) 
od Lozanna. Siostra Paderewskiego, 

tóra zmarła w kilka miesięcy po nim 
była pierwszym dziedzicem spadku. 
Po jej śmierci zarząd spadkiem prze- 
szedł w ręce Sylwina Strakacza, b. 
długoletniego sekretarza Paderewskie- 
go, który obecnie mieszka w Stanach 
Zjednoczonych, 

Po wojnie spadkiem po Paderewskim 
zaczął intercsować się reżim komuni- 
styczny, węsząc dla «siebie niemały 
żer, Strakacza oskarżono o nadużycia 
i przywłaszczenie sobie spadku po Pa- 
derewskim. „Jednocześnie zaczęto mó- 
wić o uprawnionych spadkobiercach, 
a mianowicie Józefie Paderewskim, 
bracie przyrodnim Muzyka, nauczycie- 
lu gimnazjum w Bydgoszczy, Marii 
Paderewskiej, siostrze _ przyrodniej, 
obywatelce sowieckiej, zamieszkałej w 
Żytomierzu i o kuzynie Mistrza, Wil- 
końskim. Oczywiście wszyscy ci kan- 
dydaci na spadkobierców siedzą za 
„Żelazną kurtyną”, a w ich imieniu 
przemawiają reżimowi  konsulowie. 
Jednocześnie zaczyna się przebąkiwać 
tu i ówdzie, iż nie jest do pomyślenia, 
aby Paderewski nie pozostawił znacz- 
nych sum w testamencie na konserwa- 
toria, stypendia dla młodych muzy- 
ków, nagrody artystyczne itp. 

Strakacz dał w swoim -czasie obszer- 
ne wyjaśnienia na temat spadku po 
Paderewskim prasie polskiej w Ame- 


WYBORY KANTONALNE 


, Przypominamy sobie wielką batalię, 
jaka odbyła się w jesieni ubiegłego 
roku w sprawie wyborów do Conseils 
Gónćraux (Rad Departamentalnych), 
zwanych popularnie wyborami kanto- 
nalnymi. Trzyletnia kadencja tych 
Rad, wybranych w roku 1945 dobiegła 
końca i właściwie należało przeprowa- 
dzić wybory. Domagali się tego gaul- 
liści, czując się w tym okresie silni, i 
oskarżyli rząd, iż nie chce stanąć 
praod wyborcami; komuniści począt- 
owo hałaśliwie domagali się wyborów, 
gle potem raptem zamilkli; większość 
vądowa po niewielkich tarciach we- 
a jet poszczególnych partii przepro- 
wadziła w końcu przez parlament de- 
cyzię odroczenia wyborów do wiosny. 
ten sposób doszło do wyborów, 
które odbywają się w dniach 20 i 27 
marca br. Cóż to są właściwie wybory 
kantonalne? W skomplikowanej struk- 
turze francuskiej administracji i sa- 
morządu kanton jest z kolej drugim 
szczeblem, po gminie (commune). Nie 
posiada on na dobrą sprawę wielkiego 
znaczenia jako jednostka samorządo- 

a: jest siedzibą sędziego pokoju 
Guge de pażx) oraz kilku komisji 
rolniczych (m.in. dla spraw dzierżaw 
i połownictwa), a poza tym wybiera 
swego radnego (conżeiller góneral), 
który go reprezentuje na szczeblu de- 
partamentu. O ten mandat starają się 
wszyscy politycy, dla których jest on 

lszym szczeblem kariery, po zasia- 
„daniu w radzie gminnej (conseil mu- 
nicipal) i sprawowaniu urzędu mera 
(maire). Przy modnym we Francji 
łączeniu mandatów różnego: stopnia 
przynajmniej dwie trzecie parlamenta- 
rzystów posiada tytuły merów i con- 
scillers généraux, poczynając od pre- 
-miera Queuille'a, ; 

Reforma administracji, będąca wciąż 
na warsztacie parlamentu dąży do 
decentralizacji, czyli do przerzucenia 
decyzji w wielu sprawach o charakte- 
rze lokalnym na czynniki miejscowe i 
pochodzące z wyborów. I tak np, ode- 


Grenadierzy SPK w Roubaix 


W uzupełnieniu naszego sprawozda- 
nia umieszczonego w Nr. 7 „,Polski 
Walczącej” z dn. 19 lutego b.r. po- 
dajemy poniżej skład Zarządu Koła 
wybrany na tym zebraniu : 

Prezes — kol. Stanisław Świtaj, w1- 
ceprezes — kol. Zygmunt Napiórkow- 
ski, sekretarz — kol. Stanisław Fran- 
ke, skarbnik — kol. Edmund Ceran. 

Komisja Rewizyjna : Przewodniczą- 
cy kol. Karol Gielles, ezłonkowie — 
kol. Mieczysław Łukaszczyk oraz kol. 
Władysław Radyna ; 


Koło SPK w Lille 


W dniu 6 bm, odbyło się Walne 


- Zebranie Koła w Lille, na którym do. 


' konano wyboru nowych władz Koła. 


Do Zarządu weszli: Inż. Tuszewski 
— prezes, dr Łada — wiceprezes, 


R alenka baik, | Brzysńdiski 


Brzosko, Garnczarek, 
Srocki i Tokarski — 
członkowie Zarządu. |. 


brano ostatnio szereg uprawnień go- 
spodarczych prefektom, przerzucając 
je na przewodniczących Conseils Gé- 
nóraux, co jest wielkim krókiem na- 
przód na drodze zerwania z wprowa- 
dzoną przez Napoleona ścisłą centrali- 
zacją wszelkich decyzji w biurach pa- 
ryskich ministerstw. Poprzez rozsze- 
rzenie uprawnień Consetls Généraux 
odżyją może francuskie prowincje, tak 
niebacznie zniszczone przez Rewolucję 
i Cesarstwo. Dziś już Rady Departa- 
mentalne uchwalają budżet departa- 
mentu i dećydują w wielu sprawach 
dotyczących oświaty, opieki społecz- 
nej, zagadnień gospodarczych itd. 


W roku bieżącym ustępuje tylko 
połowa conseillers gónćraux, czyli że 
akcja wyborcza obejmie tylko co dru- 
gi kanton, a ilość wyborców ograniczy 
się do ok. 10 milionów, gdy przy nor- 
malnych wyborach do parlamentu wy- 
nosi ona 25 milionów. Wybory odbędą 
się w dwu turach; jeżeli żaden z kan- 
dydatów nie uzyska większości głosów 
w pierwszym głosowaniu (a są to b. 
rzadkie wypadki!), następuje po ty- 
godniu drugie głosowanie, w którycn 
dokonują się różne przetargi między 
stronnictwami na temat zrzeczenia się 
jednego kandydata na korzyść innego. 

fówczas się używa po francusku ter- 
minu „,„dósistement”, W roku bieżą- 
cym wszystkie niemal stronnictwa 
postanowiły w pierwszej turze wysta- 
wić swoich kandydatów we wszystkich 
kantonach, bez względu na to, czy 
mają oni szanse wyboru czy nie, Cho- 
dzi tu o „,.policzenie głosów”, co da 
lepszą podstawę do przetargów przy 
drugiej turze, Wystawienie kandyda- 
tów przez wszystkie partie we wszyst- 
kich kantonach utrudni w pewnym 
stopniu zestawienie wyników tegorocz- 
nych z cyframi z roku 1945, gdyż 
wówczas np. komuniści i katolickie 
MRP, nie wszędzie mieli swoich kan- 
dydatów. 

Jakież są przepowiednie co do wyni- 
ku wyborów? Komuniści, którzy za- 
lewają Francję afiszami, prowadzą 
kampanię wyborczą pod hasłem poko- 
ju, ale jednocześnie stwierdzają, że je- 
żeli wybuchnie woina, pójdą z Sowie- 
tami, Jednocześnie starają się oni 
wygrać popłoch we wsiach z powodu 
spadku cen artykułów rolnych. Nie 
zapominajmy, że od kilku lat — 
wbrew wszelkiej logice — głosy ko- 
munistyczne w miastach i centrach 
robotniczych spadały, a na wsi 
rosły! RPF (gaulliści) idą do wybo- 
rów kantonalnych pod hasłem zdoby- 
cia władzy i traktują je jako przy- 
grywkę do wyborów parlamentarnych. 
Jak wiadomo gen. de Gaulle od 
dłuższego?czasu uważa, że obecny par- 
lament nie reprezentuje opinii fran- 
cuskiej i powinien być rozwiązany 
przed upływem swojej kadencii (t.zn. 
przed 1951 rokiem); gdvby RPF od- 
niósł w wyborach kantonalnych zwy- 
cięstwo, los Assemblée Nationale wy- 
daje się przesadzony. Sam premier, 
który, jak wiadomo. należy do partii 
radykalnej, przewiduie „,dużą więk- 
szość radnych radykałów. niezależnych 
i socjalistów”. Na śniadaniu wydanyra 


przez Związek Prasy Zagranicznej w 
Paryżu, p. Queuille oświadczył: 
„Partia komunistyczna... wykaże pe- 
wne wzmocnienie, bardziej zresztą po- 
wierzchowne niż istotne. MRP jest 
partia młodą, która nie posiada jeszcze 
w terenie umocnionych kadr. Co do 
RPF to jego zwycięstwa nie będą tak 
wielkie, jak niektórzy na to liczą”. 

Przy okazji zbliżających się wybo- 
rów  kantonalnych warto poruszyć 
sprawę niezwykle istotną, którą prasa 
polska we Francji z niewiadomych 
przyczyn pokrywa z reguły wstydli- 
wym milczeniem. Oto faktem jest, że 
spora już liczba Polaków we Francji 
posiada obywatelstwo francuskie i jest 
wyborcami. Prawdopodobnie dokład- 
niejsze obliczenia wykazałyby, że w 
szeregach kandydatów Polacy-obywa- 
tele francuscy są „języczkiem u wagi” 
i w pewnych sytuacjach mogą zade- 
cydować o wyborze tego czy innego 
kandydata, Zdajemy sobie bowiem 
sprawę, że nie licząc naturalizowanych 
w drodze dekretu, wszyscy Polacy, 
którzy się urodzili we Francji aż do 
1928 roku ( a więc 6—7 roczników 
emigracji powojennej!) są z samego 
prawa obywatelami francuskimi i po- 
siadają uprawnienia wyborcze. Wielu 
z nich niestety nawet o tym nie wie 
i nie interesuje się tym. A trzeba, by 
każdy Polak z obywatelstwem fran- 
cuskim wypełnił obowiązek wyborczy. 
Trzeba, by ta tak ważna grupa Po- 
lonii francuskiej dała o sobie znać 
społeczeństwu francuskiemu, W prasie 
polskiej w Ameryce byłoby pełno w 
podobnym okresie przedwyborczym 
wezwań i ogłoszeń poszczególnych 
kandydatów. starających się, aby wy- 
borcy pochodzenia polskiego na nich 
głosowali. We Francji żadne ze stron- 
nictw nie wpadnie na myśl, aby szu- 
kać dróg do tej, sięgającej już chyba 
stu tysięcy, gromady wyborców. Na- 
wet w Pas de Calais, Nord czy 
Moselle, gdzie siedzą oni zwartymi 
skupiskami. 

Jest więc na tym odcinku sporo do 
odrobienia, jeżeli chcemy by głos 
emigracji polskiej we Francji liczył 


się kiedyś. 
JERZY JANKOWSKI 


ryce. Nie naszą jest rzeczą przesądzać 
sprawę na korzyść lub na niekorzyść 
dotychczasowego wykonawcy testa- 
mentu Paderewskiego, Tak czy ina- 
czej, jesteśmy przekonani, że jeżeli 
czynniki reżimowe za pomocą takich 
czy innych kruczków prawnych schwy- 
cą w swoje ręce spadek po Mistrzu, 
to nie ujrzą go ani spadkobiercy. w 
których imieniu reżim obecnie wy- 
stępuje, ani młodzi artyści polscy w 
Kraju (z wyjątkiem może tych, którzy 
są członkami partii!), Są natomiast 
wszelkie szanse, że sumy uzyskane ze 
spadku pójdą na takie cele, jak pa- 
ryska „(Gazeta Polska” lub robótki 
szpiegowskie, w rodzaju tych, które 
ujawniły dokumenty opublikowane w 
Ameryce przez osławionego gen. Mo. 
delskiego. 


8 marca br. sąd francuski zarządził 
otwarcie urzędowe tajemniczej koperty 
złożonej w Banku Morgana w Paryżu. 
Otworzy ją p. Gaston Lot z ramienia 
trybunału departamentu Sekwany, w 
obecności A banku į re- 
żimowego konsula. Z ciekawością cze. 
kamy na ujawnienie zawartości koper- 
ty mającej zawierać autentyczny te- 
stament Paderewskiego. 

Przy okazji dodajmy, że prasa fran- 
cuska uparcie tytułuje Paderewskiego 
pierwszym prezydentem Polski. Tym- 
czasem wielki nasz Muzyk nigdy nie 
był głową państwa, był natomiast od 
16 stycznia do 9 grudnia 1919 roku 
premierem rządu (czyli jak się wów- 
czas oficjalnie mówiło „prezydentem 
ministrów”) a jednocześnie ministrem 
spraw zagranicznych, 


Zmarł wielki żołnierz 


Dnia 11 marca o godz. 22.25 zmarł 
w szpitalu wojskowym w Dijon generał 
broni Henryk Giraud, przeżywszy lat 
70, 

Była to jedna z legendarnych po- 
staci tej wojny. Dowódca VIl-ej, a 
następnie IX-ej armii w czasie kampa- 
nii 1939/40, dostaje się do niewoli 19 
maja 1940. Znany ze swej ucieczki z 
niewoli niemieckiej w czasie poprze- 
dniej wojny, zostaje, szybko prze- 
transportowany do słynnej twierdzy 
Koenigstein. 17 kwietnia 1942 roku 
gen, Giraud spuszcza się po sznurze z 
murów twierdzy i poprzez Niemcy i 
Szwajcarię dostaje się do zony połu- 
niowej Francji, mimo iż Niemcy 
ofiarowują 100.000 marek za jego 
schwytanie. 

Ucieczka gen, Giraud była jedną z 
największych sensacji tej wojny i do- 
prowadziła Niemców do białej gorącz- 
ki. Dla ruchu oporu we Francji był 
to natomiast wspaniały kozi od- 
wagi w działaniu i wiary w zwycięstwo. 
Źle przyjęty przez Tava, Giraud 
znika ponownie i pojawia się w Afryce 
północnej w czasie lądowania aliantów. 

Tam występuje po raz pierwszy na 
arenie politycznej, gdyż Amerykanie 
starają się go wygrać przeciw de 
Gaulle'owi (który n. b. jest jego by- 
łym podkomendnym z czasów kiedy 
Giraud był gubernatorem wojskowym 
w Metzu), Współpraca dwu genera- 
łów nie należy do szczęśliwych i w 
kwietniu 1944 gen. Giraud przechodzi 
do „rezerwy dowodzenia”, 

Po wojnie gen, Giraud zostaje wy- 
brany do parlamentu jakó deputowany 

rawicy (II Konstytuanta), ale nie 

andyduje do Assemblée Nationale. 
Do 15 grudnia 1948 r. pełni obowiązki 
wiceprzewodniczącego Najwyższej Ra- 
dy Wojennej. Na początku bieżącego 
roku gen. Giraud zapada na zdrowiu 
tak dalece, że nie opuszcza łóżka, 10 
marca, w przeddzień śmierci, zostaje 


O 


tet? są stałe! W pig 
za mało polskiego teatru, polskiej pio- 
senki, lskiej muzyki, OOWAIEJ da 
klamacji. Dlaczego w Paryżu pozwala 
się na wystawianie takie strasznej 
szmiry, przez ludzi z nieprawdziwego 
zdarzenia? Lepiej mniej, ale czegoś 
dobrego! 

Nie jest oczywiście polskie życie 
artystyczne tak bujne j bogate, jak- 
byśmy sobie tego życzyli, ale ńie jest 
ostatecznie tak źle, jak na nasze 
skromne możliwości. Najgorsze jest 
chyba to, że nikt nie jest w stanie 
podać pełnego obrazu działalności na 
tym adcięki za jeden tydzień czy za 
jeden miesiąc. Gdybyśmy dodali wy- 
stępy znanych polskich artystów w 
Paryżu czy innych wielkich miastach, 
przeznaczone dla publiczności francu- 
skiej, imprezy organizowane przez ar- 
tystów zawodowych (choć bezrobot- 
nych!) dla Polaków, przeważnie nie- 


Nowe koło SPK w Austrii 


W Salzburgu, Hellbruneralle 18, 

wstało zgodnie ze statutem nowe 

oło SPK, obejmujące swą działalno- 
ścią teren Land Salzburg, położony 
w amerykańskiej zonie Austrii, 

Na walne zebranie w styczniu br. 
stawiło się 39 członków (na 43) į do- 
kongło wyboru władz Koła w składzie. 
kol., kol.: L. Dąbrowski — prezes, 
J. Blasikiewicz — sekretarz, M. Pasz- 
telan — skarbnik. ` z 


Kalendarzyk Kombatanta 1949 > 


„Kalendarzyk Kombatanta” na rok 
+1949 rozpowszechnił się szybko w 2 
adsdach, nie tylko wśród członków 
Stowarzyszenia, ale i w szerszych ko- 
łach Polaków na obczyźnie. 

Wydawcy  „„Kalendarzyka”  (Cen- 
tralna Składnica Książek SPK) pra- 
gnąc ulepszyć wydanie na rok następ- 
ny zwrócili się do Kół SPK z prośbą > 
krytykę i zalecenia na przyszłość. Z 
otrzymanej korespondencji wynika, że 
największą bolączką są adresy pol- 
skich instytucji — bądź to nieaktual- 
n adresów, bądź brak niektórych : 
nich, 

Utrzymanie tego działu w stanie 
zupełnej aktualności stanowi jednak 
wielką trudność, gdyż adresy. się 
zmieniają, lub jeszcze w ogóle nie 
istnieja, gdy kalendarz idzie do dru- 
ku, a iść do druku musi na parę mie- 


sięcy przed Nowym Rokiem. Dla 
zaradzenia złu _ proponowalibyśmy 
wkładkę uzupełniającą, drukowaną 
przed samym ukazaniem się „,Kalen- 
darzyka” w sprzedaży. 

Inne propozycje dotyczą uzupełnie- 
nia kalendarza imion słowiańskich, 
powiększenia ilości stron na adresy 
1 na zapiski. Niektórzy pragną, aby 
te ostatnie były pod polskim napisem 
„Dla pamięci”, a nie łacińskim „,Pro 
memoria”. 

Większość głosów stwierdza duży 
postęp w porównaniu z wydaniami lat 
poprzednich. Zebrane w Kołach SPK 
1 nadesłane z własnej Paca p opi- 
nie o rocznym „„,Kalendarzyku”* 
będą wielką pomocą przy opracowywa- 
niu ,,Kalendarzyka”” na rok następny. 


Rad 


odznaczony najwyższym odznaczeniem, 
jakie może otrzymać oficer w stopniu 
generała we Francji — Medaille Mili- 
taire. Wręcza mu to odznaczenie w 
imieniu chorego ministra obrony na- 
rodowej szef sztabu gen. Revers, od- 
czytując poza wspaniałą ,„ citation” 
także i list ministra Ramadier. 

Gdy nadeszła telefoniczna wiado- 
mość do Paryża o zgonie gen. Giraud 
Assemblée Nationale odbywało nocne 
posiedzenie. 
który przewodniczył poda, 
przerwał je, by złożyć hołd zasługom 
zmarłego, Przedstawiciel rządu dołą- 
czył się do wyrazów czci dla Generała. 
Na tym samym posiedzeniu, z pomi- 
nięciem normalnej procedury, uchwa- 
lono wniosek min. Ramadier, aby 
pogrzeb Giraud odbył się na koszt 
państwa i aby trumna jego spoczęła 
w podziemiach Invalides, gdzie cho- 
wani są wszyscy naczelni wodzowie 
Francji. Nazajutrz Prezydent Repu- 
bliki wysłał depeszę kondolencyjną do 
pani Giraud, wdowy po Generale. 

Piszemy obszernie o wyróżnieniach, 
jakimi obsypano gen. Giraud bezpo- 
średnio przed jego zgonem, a także 
po śmierci, bo to ma dla nas charakter 
pewnej lekcji. Oto ci, którzy są dziś 
przy władzy, byli w ogromnej części 
zdecydowanymi przeciwnikami poli- 
tycznymi zmarłego, jako polityka tak 
w Algierze, jak i na ławach Assem- 
blée Constituante; do nich należeli 
ży wszystkim socjaliści, jak Le 

uer į Ramadier. 

Gdy sowieckie „demokracje ludo- 
we”. starają się nas przekonać, że je- 
dynym losem godnym przeciwnika 
politycznego jest szubienica a co naj- 
mniej kryminał — dzieje ostatni 
chwil gen. Giraud powinny być dla 
nas przebłyskiem wiary, że jednak 
zarazą nie ogarnęła jeszcze całego 


świata 
J.S.J. 


polskim życiu artystycznym 


stety w Paryżu, czasem w Lille, a 
wreszcie popisy amatorów na różnych 
uroczystościach w koloniach — zebra- 
łoby się tego sporo, na pocieszenie 
narzekających. Także i jakość nie 
zawsze jest taka zła, nawet u amato- 
rów, którzy niestety zbyt często zdani 
są na własne siły. : - 

Przyjrzyjmy się choćby ostatniem 
okresowi! W Paryżu odbył się kon- 
cert Zygmunta Dygata w Salle Pleyel. 
Nieco później w innej znanej sali, 
Salle Gaveau, koncertował Seweryn 
Turel, To dla Francuzów. Dla swoich 
głównie, choć nie wyłącznie, występo- 
wała w sali Conservatoire Veronika 
Bell. Pod tym scenicznym nazwiskiem 
kryje się dobra śpiewaczka Weronika 
Ignatowiczówna, występująca obecnie 
w „Folies-Bergère”. 

Tu jednak od razu mała uwaga: na 
koncert Ignatowiczówny nie poszło 
wielu ludzi, mimo iż znają i cenią 
jej głos. Przyczyną tego było ogło- 
szenie o koncercie, które znalazło się... 
w reżimowej ,,Gazecie Polskiej”, Ko- 
mu jak komu, ale Ignatowiczównie, 
która przeszła przez Sowiety i towa- 
rzyszyła Il-mu Korpusowi w całej 
jego drodze, nie wolno szukać publicz- 
ności wśród czytelników komunistycz- 
nego piśmidła. ,/Towarzyszy”* na kon- 
cert przyszło niewielu, bo oni bawią 
się inaczej, a zą to przyjaciół Ignato- 
wiczówny to ogłoszonko przepłoszyło; 
korzyść więc handlowa niewielka. 
Sztuka może i jest międzynarodowa, 
jak niektórzy twierdzą, ale wolelibyś- 
my wiedzieć do jakiego narodu należą 
artyści. Tak jest, droga Pani! 

Znany dziennikarz Janusz Laskow- 
ski i występujący do niedawna w czo- 
łówce lotniczej w Anglii Stanisław 
Kotwicz urządzili przy udziale Wandy 
Stabrowskiej (recytacje); Małgorzaty 
Karnickiej (piosenki) i Freda Scherra 
(akompaniament) wieczór artystyczny 
w sali Towarzystwa Rzemieślników i 
Robotników Polskich. Ogłoszenia w 
„Gazecie: Polskiej? nie było, była 
natomiast na sali zadowolona publicz- 
ność, w dużym procencie robotnicza. 

Na prowincji odbyło się w tym cza- 
sie wiele, wiele ciekawych imprez 
artystycznych. Echa do nas dochodzą, 
ale przyjmujemy to wszystko na wiarę, 
gdyż nasi artyści w koloniach i ic 
przyjaciele nie mają stanowczo drygu 
do piórh i z reguły nie piszą o tym 


co zrobili i jak im się udało. 


Socjałista Le Troquer, 


A PO (DĄ 


wA 


„OŚWIATA DLA LUDU” 

Na kongresach i zebraniach party); 
nych mówcy we wszystkich przypad- 
kach odmieniają słowo: „oświata dla 
ludu”, „kultura, choć nie zawsze 
nawet rozumieją o co chodzi. Rzeczy- 
wistość studenta w Polsce jest w dal- 
szym ciągu ciężka. Jeśli nie jest wa- 
zeliniarzem, jeśli chce się kształcić 
nie zaś politykować, życie ma ciężkie. 
Oto co pisze w jednym z listów da 
redakcji pewien student : 

„Jestem studentem SGGW. Zaj- 
muję mały pokój przy mieszkaniu, 


składającym się 4 izb, przydzielony 
mi przez Urząd Kwaterunkowy. Dnia 
4 grudnia 1948, podczas mojej nic- 
obecności, przybyła „trójka społecz- 


na” i zastrzegła mój pokój do dy. 
spozycji Urzędu waterunkowego, 
oświadczając, że mogę mieszkać i 


uczyć się w kuchni, z której korzy- 
stają 2 rodziny”. 


TOWARZYSZ ILDEFONS 
Gdy Konstanty Ildefons Gałczyński 
Sz A, do Moskwy, pisał, że Stalin 
to drogowskaz. W korespondencji, jaką 
nadesłał z Pragi Czeskiej do „,,Dzien- 


-xika Bałtyckiego”, skanduje z pijac- 


kim uporem słowo: Lenin. Nie wni- 
kając w to, czy następnym bohaterem 
Ildefonsa będzie akurat Mołotow 
czy Pauker, gdy reżimowy poeta po- 
jedzie na przykład do Bukaresztu, 
ważne jest zacytować pewne fragmen- 
ty wspomnianego już reportażu Gał- 
czyńskie, „Bo my poeci — pisze 
Gałczyński — dzielni czy mniej dziel- 
ni, my wszyscy jesteśmy zaledwie ma- 
lutkimi gwiazdkami w wielkiej kon- 
stelacji, której na imię — Lenin”. 
Z kolei proroctwo Gałczyńskiego : 
„Bliski jest czas, gdy oczy całego 


POLSKA WALCZĄCA — 


KRAJU 


świata zwrócą się ku naszej poezji. 
Przez naszą poezję rozumiemy poezję 
Związku Radzieckiego i poezję demo- 
kracji ludowych. Ten czas jest bli- 
sko”. 

Dalej reżimowy Nostradamus przy- 
tacza rozmowę, jaką miał w czasie 
Kongresu Zjednoczenia partii z komu- 
nistą francuskim Ramette, 

„„Wskutek fatalnego położenia- ge- 
ograficznego my, Francuzi nie mieliś- 
my szczęścia, aby Armia Czerwona 


Cóż innego pozostaje po przeczyta- 
niu tych słów, jak życzyć Francuzom 
jak najszybszego wyzwolenia się ze 
szpon amerykańskicgo kapitału, a 
Gałczyńskiemu następnej podróży i 
następnego reportażu. Bądź co bądź 
można z nich zawsze dowiedzieć się 
czegoś. 

KOLUMNA ZYGMUNTA 

Hałasu było dużo, że wyciosano 
granit, że go przetransportowano i że 
z tego granitu ma być wykuta ko- 
lumna Zygmunta w Warszawie. Z ca- 
łej Polski zjechali do Warszawy naj- 
lepsi kamieniarze. 

Ale warunki w jakich pracują obec- 
nie przypominają nieco owych rzym- 
skich niewolników, którzy również 
pracowali nad wykuwaniem pięknych 
kolumn. Oto ci 


kamieniarze muszą 
pracować w ciasnej szopie, niewenty- 
lowanej, źle oświetlonej. Prosili c 


oświetlenie, o siatki na okna tej szo- 
py, o wentylację, Bez skutku. Psują 
oczy w szopie źle oświetlonej, niszczą 
płuca w pyle kamiennym, marzną z 
zimna, gdyż kawałki granitu tłuką 
systematycznie nieosłónięte szyby. 
„INSTRUKTAŻ 

Mowa polska jest coraz bardziej za- 
chwaszczana przez różne dziwolągi i 
nowotwory, Roi się w języku codzien- 
nym od wczasów”, „sektorów * 
„aktywów ”, „aktywistów. 

Ostatnio w „Polsce Zbrojnej” po- 
jawiło się w dziale przeznaczonym dla 
politruków w wojsku, słowo : „„instruk- 
taż”, 

Może jest to istotnie bardziej de- 
mokratyczne od instrukcji, jednak 
prosty człowiek w powodzi tych prze- 
różnych dziwolągów zaczyna mówić 
również jakimś straszliwym żargonem, 
który przypomina owego garkotłuka, 
co to nasłuchawszy się różnych słów, 
dla niego niezrozumiałych, tak odzy- 
wa się do swej koleżanki: ,,Pożycz 
mi pilnika do paznokci, rzeczywiście, 
wątpię o tym”, 

PUSTELNIK 

W Pieninach, z dala od życia ludz- 
kiego, żyje pustelnik. Przyszedł tu- 
taj zaraz po pierwszej wojnie świato- 
wej i pozostał. Pustelnia jego składa 
się z dwóch izb, W jednej z nich stoi 
trumna, w której ów pustelnik sypia. 
Nikt nie wie jak się nazywa, ani co 
go skłoniłó, że prowadzi takie życie. 

W dwudziestym wieku taki pu- 
stelnik stanowi atrakcję. Toteż tury- 
ści odwiedzają go chętnie. Tym bar- 
dziej, że pustelnia jest położona w bar- 
dzo malowniczej okolicy. Pustelnik 
przyjmuje turystów herbatą i to właś- 


KOMBATANT POLSKI 


nie stanowi główny środek jego utrzy- 
mania. 


SOWIECKI MEDAL ZA WARSZAWĘ 

Wśród powodzi medalów sowieckich 
jest również medal za wyzwolenie War- 
szawy. Z wyglądu przypomina ten 
medal trochę starą kopiejkę z gwiaz- 
dą u dołu. 

Polak o zdrowych zmysłach musi 
jednak zapytać się, o co właściwie 
chodzi: Czy jest to medal za zni- 
szczenie Warszawy, czy za jej tak 
zwane wyzwolenie? W tym pierwszym 
wypadku armia sowiecka, jak to 
wszyscy wiedzą, brała wybitniejszy 
udział. 

„APOSTOŁOWIE” 

Niejaki Tadeusz Sarnecki w ,„Ku- 
rierze Codziennym”, pisząc o proce- 
sie dwunastu komunistów w Ameryce 
tak dalece się rozpędził, że nazwał 
tych agentów sowieckich: „,dwuna- 
stoma apostołami postępu”. 


JEDNAK MAJĄ RACJĘ 

W organie faszysty Bolesława Pia- 
seckiego, wysługującego się reżimowi 
w charakterze wiernego komunistom 
katolika znajduje się artykuł, 'piętnu- 
jący chamstwo młodzieży. 

„Nie można — pisze autor arty- 
kułu — tego tłumaczyć skutkami 
wojny, jak to czynią niektórzy, gdyż 
ta ostatnia od dzisiejszej młodzieży 
już się dość znacznie oddaliła, ani 
również demokratyzacją naszego spo- 
łeczeństwa, jak chcą inni”. 

Jednak ci inni mają rację. Czego 
nie mogła dokonać wojna, robi właś- 
nie tak zwana demokratyzacja, która 
walcząc z podstawowymi zasadami 
wychowania młodzieży, sprawia, że ta 
młodzież coraz bardziej chamieje. 


POKŁONY, POKŁONY... 

W czasie wręczania nagród pań- 
stwowych poszczególnym osobom, wy- 
głoszono odpowiednio propagandowe 
oświadczenia, 

Lucjan Rudnicki, który otrzymał 
nagrodę literacką powiedział, że „,zaw- 
sze pragnął być między przodownika- 
mi”, Ksawery Dunikowski, rzeźbiarz, 
powiedział o dumie, która go „,,prze- 
pełnia”, że jest wyróżnionym przed- 
stawicielem tej klasy, która wzięła 
losy Polski w swe ręce. W tym samym 
duchu mówił Leon Schiller, członek 
PPR 


Najniższe pokłony jednak złożył 
Bolesław Wojtowicz, który długo mó- 
wił o „sile, młodości, prężności, ener. 
gii, rozmachu w budowaniu nowego 
wspaniałego świata na podstawie naj- 
szczytniejszych haseł wolności”, któ- 
re to hasła reprezentuje reżim, 


TELEGRAM MORCINKA 

Gustaw Morcinek wysłał telegram 
do Tomaszowa“ Mazowieckiego nastę- 
pującej treści: „Ul, Antońskiego 21, 
Tomaszów Mazowiecki. Jutro o godzi- 
nie 14 będę w Piotrkowie. Serdeczne 
pozdrowienia. Gustaw”. 

Telegram doręczono z treścią nastę- 
pującą :,,Antoniego 21/28 'Tmagzow 
Maz. Jutro o godz. 14 bebć w Piotro- 
wicach serdeczne serdecznie pozdro- 


wia Gustaq”. A 
AŻĄ 


NA  OBCZYZNIE 


Idealna żona 


Gdy pan Polikarp wysiadł z londyń- 
skiej kolejki podziemnej i po przekrę- 
czeniu kilku ulic znalazł się w domu, 
całując żonę na powitanie, odezwał się 
z uśmiechem : 

— Czy wiesz kogo spotkałem? 

— No? — spytała zaciekawiona. 

— Nenufarskiego. 

— Nenufarskiego? Tego łotra spod 
ciemnej gwiazdy, który we Włoszech 
robił takie nędzne intrygi, że nie mog- 
łeś przez niego dostać majora? 

— Tego samego, 

— Wyobrażam sobie, jak cię to 
spotkanie wzburzyło! A gdzieś go wi- 
dział? 

— Wcale mnie nie wzburzyło 
odrzekł spokojnie mąż. — Spotkałem 


-go w kawiarni kombatantów. Ledwie 


zajęłem miejsce przy wolnym stoliku, 
gdy ktoś mnie spytał, czy można się 
przysiąść. Podnoszę wzrok i widzę 
przed sobą Nenufarskiego. 

— A to bezczelny ! — pisknęła pa- 
ni Polikarpowa, — Musiałeś się tym 
zdenerwować porządnie. No, ale co ty 
mu na to? 

— Wcale nie zdenerwowałem się, 
tylko odpowiedziałem, że gdyby nie 
to, iż nie chcę w cukierni robić skan- 
dalu, spoliczkowałbym go. 

— Cudownie! Ale ile cię to zdrowia 
kosztowało! No, uspokój się kochany ! 

— Przecież widzisz, że jestem zu- 
pełnie spokojny, wcale nie mam za- 
miaru denerwować się! — roześmiał 
się wesoło mąż. — Facet wykręcił się 
na pięcie i odszedł jak zmyty. 

— No chyba! Takiej nauczki nie 
spodziewał się! Ale ty po jego odejś- 
ciu musiałeś też czuć się nieswojo. Po 
obiedzie położysz się trochę, to się 
uspokoisz. 

— Och, zapewniam cię, — westchnął 
mąż, — że jestem zupełnie spokojny, 
a ty w kółko jedno i to samo. Kiedyż 
wreszcie będzie obiad? 


— A widzisz! — z triumfem zawo- 
łała żona. — Już się niecierpliwisz, 
bo jesteś zdenerwowany. Wiem, cc 


mówię, 

Pan Polikarp wyjął z kieszeni pa- 
pierośnicę i syknął przez zęby : 

— O, Boże, z tym zdenerwowaniem ! 
Mówię, że jestem całkowicie spokojny ! 

— A dlaczego palisz przed obia- 
dem? Nigdy tego nie robisz. Chcesz, 
dam ci waleriany? 

— Nie zawracaj mi głowy ! 
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— O, szukasz kłótni, Najlepszy do- 
wód, że jesteś podminowany, 

Mąż rozłożył gazetę i przez dłuższą 
chwilę pogrążył się w lekturze. 

— Czemu tak nerwowo przewracasz 
stronice? — anielsko-łagodnym gło- 
sem przeszkodziła mu w czytaniu żona. 

- Kochany mój, bardzo cię proszę, 
zrób to dla mnie i uspokój się, Osta- 
tecznie powinieneś wyperswadować so- 
bie, że wprawdzie ten  Nenufarski 
uniemożliwił ci awans, ale i tak sie- 
działeś na wcale niezłej funkcji w 
kazie. 

— O czym mówisz? Aha — przy- 
pomniał sobie mąż. Pozwól mi 
czytać. W kółko powtarzasz tylko 
jedno i to samo. u 

— Bo wyraźnie widzę, jak czytając, 
starasz się ukryć wruszenie, Ale wy- 
tłumacz sobie, że... 

— Przecież widzisz, że jestem spo- 
kojny ! — krzyknął mąż, tracąc resztki 
cierpliwości. — Kiedy wreszcie będzie 
obiad? 

— Za małą chwilę. 

Małżonek powtórnie zagłębił się w 
gazecie i przez kilka minut w miesz- 
kaniu państwa Polikarpostwa panowała 
cisza. 

— Spójrz, jaki ci wyskoczył pryszcz 
na wardze — powiedziała żona, podsu- 
wając mężowi lusterko. 

— Ech, głupstwo, z kataru — zba- 
gatelizował. « 

— Nie, kochasiu, to-nie z kataru. 
Taki wyrzut wyskakuje ze zdenerwo- 
wania. No, ale nic dziwnego : podora 
przejście ! Więcej opanowania, kochany 
— dodała kładząc mężowi dłoń na 
czole, — Zapomnij o tym brzydkim 
Nenufarskim i uspokój się. 

— Siekiery! — zawył mąż w ostat- 
niej pasji. — Zrozum, wiedźmo, że 
jestem spokojny, do wszystkich diab- 
łów! Spokojny! — ryknął ciskając 
talerzem w lustro. — Spokojny ! Wcale 
nie denerwowałem się dotychczas, am 
mi to w myśli było, mordęgo jedna! 
— zapewniał, zrywając firanki, łamiąc 
krzesła j demolując kominek. — Spo- 
kojny jestem !... 

. $ è 

Kaftan bezpieczeństwa, założony 
przez wezwanego telefonicznie przez 
sąsiadów lekarza pogotowia oraz dwa 
oddziały straży ogniowej powstrzyma- 
ły pana Polikarpa od dalszych za- 


pewnień, 
TADEUSZ WITTLIN 


....2220000000000000010000000000000000000000000000000000000000000000000, 


.....0....000000000000008000, 


Dnie bez ciebie 
Szare i straszne są dnie bez ciebie, 
drogi bez ciebie, pola bez ciebie, obłoki, 
ranki bez ciebie, południa, puste wieczory f 
— biegnę do ciebie, czy słyszysz, czy słyszysz me kroki? 


Patrzę przez przestrzeń, patrzę przez ściany, śledzę twe kroki, 
świat, jest zasnuty srebrną zasłoną — twoim urokiem. z 

Rzucam się w sieci rozpaczy — jak ryba w nadmiarze powietrza 
i czekam kiedy, kiedy rzucisz mi słowo, słowo łaskawsze. 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


Sport sowiecki = cyrk i masówka ... 


Sport sowiecki — tak samo jak w 
karm annym państwie totalnym — 
służy wyłącznie państwu, Państwo jest 
jedynym, ale ogromnie hojnym sza- 
farzem subwencji i ustaw nakazują- 
cych : Związkom Ary wojsku, 
tamtejszej ,,Bezpiece” (dawniej NK 
WD obecnie MWB), szkołom, koł- 
chozom i komsomołowi — wciąganie 
do sportu szerokich mas ludności. 

Z ramienia partii bolszewickiej po- 
btyczna kontrolę nad wszystkimi or- 
ganizacjami sportowymi | sprawuje 
„Komsomoł”. Przy sowieckim rządzie 
istnieje „,Wszechzwiązkowa Rada Fiz- 
kultury i Sportu”, która kieruje ca- 
łym sportem i wychowaniem fizycz- 
nym. Rozbudowana sieć instytutów 
naukowo - badawczych oraz licznych 
uczelni akademickich, szkół średnich 
i niższych — zapewnia rokrocznie im- 
ponującą ilość teoretyków-naukowców 
oraz praktyków: nauczycieli, trene- 
rów, instruktorów i przodowników 
sportu i WF, 

Zdawałoby się, że ten olbrzymi apa- 
rat polityczno-biurokratyczny dyspo- 
nujący dużymi funduszami, kierujący 
wielką armią dobrze wynagradzanych 
organizatorów i trenerów, rozporzą- 
dzający dość znaczną ilością isk, 
sal i pływalni — jest w stanie zapew- 
nić wszystkim mieszkańcom Sowietów 
radosne spędzanie chwil wolnych od 
pracy na uprawianiu sportów i tury- 
styki oraz wychowaniu fizycznym zwa- 
nym tam: „fizkulturą”. 

Tak jednak nie jest! Boiska i sale 
(niezbyt liczne!) przeważnie świecą 
pustkami, a sprzętu sportowego — na: 
wet tam gdzie jest — używa się do 
celów nie mających nic wspólnego ze 
sportem. W Sowietach nie ma spor- 
tu masowego — w znaczeniu zachod- 
nio-europejskim, jest tylko nieustan- 
ne gadanie o „masach w sporcie” i 
— hodowla rekordzistów ! 

Przyczyny tego stanu rzeczy należy 
akee a4 jak zwykle — przede wszv 
stkim w ogólnej biedzie i troskach 
społeczeństwa. Obywatele sowiecc 
może nie głodują, ale systematyczni: 
nie dojadają i dlatego cały czas wol- 


ny od zarobkowej pracy (przymuso- 


wej!) poświęcają zdobywaniu poży- 
wienia. Na wychowanie fizyczne, a 
tym bardziej na sport nie mają ani 
czasu, ani ochoty! 

Przymus jest zasadniczym syste- 
mem w Sowietach, toteż brak dobro- 
wolnych zgłoszeń nigdy nie staje na 
przeszkodzie w realizacji jakichkol- 
wiek zamierzeń. Właściwa Sowietom 
pomysłowość i niezwykle szeroki za- 
kres stosowania przymusu powoduje, 
że do najrozmaitszych „,masówek”, 
takich jak: doroczne zawody narciar- 
skie, biegi na przełaj, słynne parady 
„fizkultury” oraz próby na państwo- 
wą odznakę GTO (,,Gotów do Pracy 
i Obrony”*!) staje rokrocznie setki 
tysięcy lub od razu „miliony”” zawod- 
ników, których cały kontakt ze spor- 
tem czy wychowaniem fizycznym ogra- 
nicza się wyłącznie do tego jedynego 
występu... 

Mówiąc o „gigantycznych masów- 
kach? sowieckich należy pamiętać 
również, że każdy organizator sporto- 
wy musi wykazać się wspaniałymi 


rezultatami pracy w cyfrach, inaczej 
jest „,wreditielem” (szkodnikiem) 3 
wędruje do „,łagru”, Ponadto cyfry 
sowieckie i w tej dziedzinie są zawsze 
mocno przesadzone. 

Pozostaje jeszcze do omówienia wi- 
dowiskowa strona sportu w Sowietach. 
Aktor, cyrkowiec, sportowiec, uczony, 
muzyk i enkawudzista — to najlep- 
sze zajęcia w Sowietach. Nikt nie 
otrzymuje takich mieszkań, jedzenia 
i ubrania jak ta, stosunkowo liczna, 
grupa wybrańców. Należą do nich 
przede wszystkim sportowcy reprezen- 
tacyjni, którzy są na utrzymaniu klu- 
bów. Powodzi się im nie gorzej niż 
zawodowcom na Zachodzie, a jeśli po- 
równać ich byt do reszty obywateli 
sowieckich można by mistrzów 
sportowych nazwać krezusami! Tre- 
nują nie mniej niż zawodowcy brytyj- 
scy — jedzą na pewno lepiej! Piłkar- 
skie drużyny sowieckie ,,Dynamo” 
(NKWD) i CDKA (wojsko) rokrocz- 
nie wyjeżdżają w zimie z Moskwy na 
Krym gdzie odnncztwoła I ner:-mntżn 


Narciarstwo w Armii Czerwonej 


wują się do następnego sezonu! Na 
to nawet zawodowe drużyny angiel- 
skie nie mogą sobie pozwolić! 

Dumbadze, kobieta-wielkolud (dysk 
58,25), utrzymuje ze sportu całą ro- 
dzinę. Fenomenalna Holenderka Blan- 
kers Koen, która zdobyła trzy złote 
medale olimpijskie — jest nędzarką 
w porównaniu z Dumbadze! Gimna- 
stycy sowieccy są ordynarnymi cyr- 
kowcami. Nie wstydzą się publicz- 
nych pokazów, podczas których ryzy- 
kując życie robią ćwiczenia na drąż- 
kach umocowanych na... pędzących 
motocyklach. 

Sowietom są potrzebne widowiska 
wszelkiego rodzaju, a sport przede 
wszystkim ! Muszą one — za wszelką 
cenę — odwrócić uwagę swoich mie- 
szkańców od koszmarnych zagadnień 
sowieckiej rzeczywistości. Dlatego 


wszyscy „„aktorzy” są tak dobrze wy- 
nagradzani ! 

Sowiety wiedzą, że sport reprezen- 
tacvinv icst beordza ważnym érodkiem 
propagandy miedzynaradowri — wire 


nie zaniedbują tego środka! Mocno i 
zdecydowanie żyłują poziom wyników 
swoich reprezentantów, by już w naj- 
bliższej przyszłości pokazać ich świa- 
tu. Jeśli do tej pory tego nie robili, 
to tylko i wyłącznie dlatego, że nie 
mieli wyników. Gadania o „klasowym 
charakterze sportu”, o „niemożliwości 
kontaktów ze sportem burżuazyjnym”” 
— już dawno zapomniano ! Potrzebne 
ono było wówczas: tylko, gdy sport 
sowiecki był źle wynagradzany i nie 
dawał wyników ! 

Teraz dzięki opiece państwa — są 
wyniki, ale w dalszym ciągu nie ma 
mas! Będą wówczas gdy w Rosji za: 
panuje zachodnio-europejska wolność 
i dobrobyt! Obecnie już postanowiono 
nawiązać kontakt z krajami burżuazyj- 
nymi, gdzie potrzebna jest sowiecką 
propaganda, postanowiono wziąć udział 
w Olimpiadzie 1952 w Helsinkach, 
przystąpiono do międzynarodowych 
federacji w tych sportach, w których 
Sowiety mogą liczyć na sukcesy spor- 
towe i....propagandowe. Udział Sowie- 
tów w tych sportach, gdzie nie mogą 
vykazać bezapelacyjnej przewagi — 
'est wykluczony! 

Obok więc przymusowych „,masó- 
wek” istnieje w Sowietach sport zde- 
cydowanie zawodowy, który należy 
uznać za państwowe zawodowstwo, ta- 
kie same jak było w hitlerowskich 
Niemczech ! A skoro tak — należało- 
by odrzucić. sowieckie zgłoszenie na 
Olimpiadę. 

Wyłącznie amatorski, dobrowolny 
charakter Igrzysk Olimpijskich nie 
może być po raz drugi narażony na 
powtórną próbę wyzyskania dla to- 
talnej propagandy politycznej Sowie- 
tów, tak jak w Berlinie był wyzyska- 
ny dla propagandy totalizmu niemie- 
ckiege! Jeśli Olimpiady mają pozo- 
stać naturalną emanacją sportu ama- 
torskiego, służyć ideałom wolności i 
braterstwa narodów, państwa totalne, 
w których sport jest na wyłącznym 
utrzymaniu państwa, a sportowcy są 
urzędnikami w. służbie tyranii i nie- 
nawiści — takie państwa startować 
v nich nie powinny! 
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POLSKA 


WALCZĄCA 


KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queens Gate Terrace, London, $.W.7 


Czekasz na odpowiedź, załącz znaczek 
pooztowy. Listy bez znaczka pozostaną 


niezałatwione. Nie dotyczy to klientów 


zarejestrowanych w  BIP-ie 
oraz listów z poza W. Brytanii. 


Praca 
KURS DLA KUCHARZY 
KANTYNOWYCH 

War Office podaje do wiadomości za- 
interesowanych Polaków, że w Govern- 
ment Trading Centre w Southampton zo- 
stanie urządzony kurs dla kucharzy i 
kucharek kantynowych, na który będa 
przyjmowani kandydaci i kandydatki bez 
względu na uprzednią znajomość tego 
zawodu. -Kurs ma na oelu przygotowanie 
kucharzy, którzy by mogli gotować dla 
większych ilości konsumentów. 

Kursanci będą otrzymywać wynagro- 
dzenie według następujących stawek: 

Zamieszkujący na własny koszt: męż- 
czyzni 70/-, kobiety 57/- tygodniowo. 

Korzystający z zakwaterowania kie- 
rownictwa kursu: mężczyźni 45/-, kobie- 
ty 35/- tygodniowo. 

Dla osób żonatych lub obciążonych ro- 
dzinami [dzieci] przewidziane są dodatki. 

Zgłoszenia należy kierować do najbliż. 
szego urzędu pracy w miejsou zamiebz- 
kania. j; 

APTEKARZ DO CASABLANKI 

Firma aptekarska w Casablance po- 
szukuje wykwalifikowanego aptekarza 
jako pracownika lub wspólnika. Wyna- 
grodzenie 45.000 fr. fran. miesięcznie. 
Zgłoszenia do BIP-u. 

SPAWACZE DO KANADY 

Potrzebni są wykwalifikowani spawa- 
cze do Kanady. Poważna firma poszukuje 
15 dobrze wykwalifikowanych spawaczy 


elektrycznych i acetylenowych. 
Płaca 1 dol. 25 c. za godzinę. Firma 
dopomoże w wyszukaniu mieszkania. 


Kandydaci mogą być z rodzinami. 

Do podania należy dołączyć opinię 
ostatniego dowódcy w wojsku. Granica 
wieku 55 lat. ” 

Koszt utrzymania w tym rejonie Kana- 
dy wynosi dla samotnego około 50 dol. 
miesięcznie, dla żonatego około 80 dol. 

Zgłoszenia do BIP-u. 


SE 
Dowody tożsamości 
W WIELKIEJ BRYTANII 


Wielu naszych rodaków napotyka na 
poważne trudności bądź to z powodu nie- 
posiadania odpowiednich dowodów osobi- 
stych, bądź to z powodu zaniedbań w 
przeprowadzaniu w nich odpowiednich 
zmian, lub też nie zdaje sobie nieraz 
sprawy, jaki jest charakter odpowiednie- 
go dowodn i w jakich celach on służy. 

Każdy mieszkaniec W. Brytanii, stały 
tzy też przebywający tu na pobycie cza- 
sowym, posiadać musi dowód osobisty 
tzw.: National Registration Identity Card. 
Dowody ie są wydawane obecnie przez 
Food Office i w nich należy zgłaszać 
wszelkie zmiany adresu celem ich odno- 
towania w tym naszym dowodzie osobi- 
stym. Należy nim posługiwać się jako 
legitymacią w różnych okolicznościach 
życia. gdy tego zajdzie potrzeba, np. przy 
podejmowaniu pieniędzy z książeczek 
oszczędńościowych na poczcie, przy, sta- 
raniu się o załiczki z National Insurance, 
przy korzystaniu z pomocy dentystycznej 
etc. i 

Każdy cudzoziemiec, przebywający w 
Wielkiej Brytanii w charakterze więcej 
lub mniej stałym [a nie na wizę tury- 
styczną], musi ponadto posiadać rejestra- 
tyjną książeczkę policyjna tzw. Cetificate 
əf Registration. W książeczce tej zapisany 


jest przede wszystkim tzw. Landing 
permit, tzn. warunki na jakich dany cu- 
dzoziemiec przebywa w W. Brytanii. 


Ponadto odnotowane w niej są wszystkie 
zmiany adresu, stanu cywilnego [małżeń- 
stwo, rozwód), zmiany zawodu [znalezie- 
nie pracy] i inne. O każdej zmianie po- 
wyższych okoliczności cudzoziemiec musi 
zawiadomić najbliższy posterunek policji 
w ciągu 48 godzin. Ponadto w razie zna- 
lezienia pracy cudzoziemiec, który podlega 
Aliens Order z 1920 roku, musi uzyskać 
odnotowanie w książeczce swego zajęcia 
przez odpowiedni Labour Exchange. Wy- 
jaśniamy, że nie wymaga rejestrowania 


[dokończenie obok] 


wysyłamy 
dwa kliny spadochronu białego 


pióra HIGTIME, 14 karatowe N 


SPK odpowi 
Nie 


e 
7 
Która z pań 


zechce poznać w celu matrymonial- 
nym znudzonego samotnością ka- 
walera, lat 30, o miłej powierz- 
chowności, na stałej pracy £ 40 mie- 
sięcznie. Nie szuka piękności lecz do- 
brego serca. Na kazdy list odpowie. 
Zgłoszenia do Administracji „Polski 
Walczącej” pod Box 248. 


ù MMM 
` Printed in England 


spadochron nylon, złocisty, 24 klinowy .. 
dwa kliny spadochronu złocistego... 
pióra PARKER i WATERKAN, kaźde po. 


Podane ceny obejmują koszt przesyłki i ubezpieczenia. 
Zamówienia wraz z naleźnością do 


BIURO PACZEK SPK 


57, Edbrook Road., London W. 
ada całym majątkim za Twoje wpłaty. 
onosisz zatem Żadnego ryzyka, 


BIP wolałby się ograniczać do swej 
roli poradnictwa i pomocy, niestety je- 
dnak musi czasem występować również 
w charakterze mentora. Przesuwają się 
przez jego biura liczne rzesze interesen- 
tów. BIP spotyka się z tak wielką ilością 


, spraw ludzkich i rozmaitych podejść przy 


ich załatwianiu, że może sobie wyrobić 
pogląd na właściwość czy też szkodliwość 
takiego lub innego postępowania. Dziś 
chcemy w paru słowach przedstawić kilka 
wypadków z naszej praktyki. ubiegłych 
tygodni, które niestety świadczą o tym, 
że wielu rodaków nie umie jeszcze przy- 
stosować się do warunków, w których się 
tutaj znaleźli. 

Ostatnie miesiące przyniosły. wzrost 
bezrobocia w W. Brytanii. Pisaliśmy na 
ten temat w paru poprzednich numerach. 
Zdawało się, że ludzie mający pracę po: 
winni to cenić, a szukający jej — cie- 
szyć się, gdy coś odpowiedniego znajdą. 
W praktyce jest często inaczej. Zachodzą 
bawiem wypadki karygodnej lekkomyśl- 
ności, szkodzącej nie tylko bezpośrednio 
zainteresowanymu, ale i ogółowi polskie- 
mu. 

Klient BIP-u, podoficer zawodowy w 
wieku lat 50, bez kwalifikacji, uzyskał 


pracę w charakterze „handymana” w 
domu angielskim pod Londynem. Został 
jednak zwolniony w ciągu 24 godzin, 
ponieważ odmówił wykonywania wszyst- 
kich niemal czynności, do których został 
zaangażowany. Zgodził się jedynie łaska- 
wie zmywać talerze po posiłkach 3 osób 
mieszkających w tym domu. BIP otrzy- 
mał od pracodawcy bardzo przykry list 
z prośbą, aby nie kierować żadnych na- 
stępnych Polaków do tej pracy. 


Technik po długich staraniach BIP-u 
uzyskuje możność pracy w swym zawodzie 
na niższym nieco szczeblu, niż jego kwa- 
lifikacje zawodowe. Jest o tym dokładnie 
poinformowany i udaje się na inter- 
view” do firmy. Zachowuje się tam nie- 
grzecznio twierdząc, że należy mu się coś 
znacznie lepszego. Zgadza się jednak 
-pójść do Labonr Exchange, który już zgo- 
dził się na jego zatrudnienie. Wychodzi 
z listem firmy i wcale się tam nie zgła- 
sza, nie wraca i nie zawiadamia o zmia- 
nie swej decyzji. 

Zarząd bloku mieszkaniowego w Lon- 
dynie zatrudnia Polaka do opalania domu. 
Ma on znośne warunki, dostaje jednak 
propozycję nieco lepszą. „Rzuca wię 


Przykre wypadki 


obecną pracę. BIP zwraca się do praco- 
dawcy z zapytaniem czy może przyjąć 
kandydata i otrzymuje odpowiedź, że już 
3 Polaków przewinęło się przez to miejsce 
w ciągu roku, że każdy porzucał pracę 
bez uzasadnionej przyczyny i że są 
„disgusted with Poles”. Ten sam pan na 
nowym  miejscn jest zresztą tylko 24 
godziny. Nie zna bowiem wcale anziel- 
skiego i zupełnie inaczej zrozumiał po- 
dane mu warunki. Wychodzi z awanturą, 
jest bezrobotny, a niezależnie od tego 
jeszcze jedno miejsce jest dla Polaków 
zamknięte. 

Podaliśmy te fakty dlatego, ażeby 
zorientować koła interesantów BIP-u i czy- 
telników „Polski Walczącej”, że trudności 
zatrudnieniowe nie leżą tylko po stronie 
rynku pracy lub tych czy innych ogra- 
niczeń ze strony brytyjskiej. Często je- 
steśmy sami winni. Wiadomości o przy- 
krych doświadczeniach z zatrudnieniem 
Polaków rozchodzą się szeroko między 
znajomymi pracodawcy i na pewno nie 
jedna możliwość pracy przez to ucieka. 
Organizacje społeczne winny wywierać 
nacisk na swych członków w kierunku 
przestrzegania sumienności i solidarności. 


BIP 


Przypominamy o odnowieniu prenumeraty 


Na rodaków w Niemczech 

Na wniosek zastępcy przewodniczą- 
cego Rady Obozowej w Doddington 
Park Hostel (Nantwich-Cheshire) kol, 
Tedeusza Poraj-Królikowskiego, który 
zarazem jest prezesem miejscowego 
Koła SPK Nr 449, stworzono Komitet 
„Tygodnia Pomocy Polakom w Niem- 
czech”, do którego weszli : miejscowy 
ks. kapelan, przedstawiciele oświaty 
pozaszkolnej, szkoły, SPK i mieszkań- 
ców osiedla. 

W wyniku urządzonych przez ten 
Komitet imprez, jak: zbiórki pie- 
niężnej w miejscowej kaplicy, zbiórki 
pieniężnej na listy, rozprzedaży bro- 


szur, zabawy — osiągnięto netto 
£.35. Nadto miejscowe Koło SPK 


ofiarowało na ten cel £.1.12.6. Łącz- 
ną kwotę przesłano do Komitetu Po- 


mocy Polakom w Niemczech. 
L. K-ki 
Koło SPK w Crewe 
W Crewe i okolicy zamieszkuje 


abecnie 61 Polaków. Są to przeważnie 
ą 


byli żołnierze PSZ, zatrudnieni w 
różnych  przedsiębiorstwach przemy- 
słowych. 


Celem zaopiękowania się wymienio- 
nymi i ew. wciągnięcia ich w szeregi 
SPK, prezes pobliskiego Koła SPK 
w Doddington Park Hostel (Nan- 
twich-Cheshire) kol. Poraj-Królikowski 
zorganizował z ich delegatami kilke 
spotkań informacyjnych, a w dniu 20 
lutego br. zebranie informacyjne Ko- 
mitetu Organizacyjnego, na które 
przybyło 16 osób. Na zebraniu tym 
jednogłośnie postanowiono utworzyć 
w Crewe własne Koło terenowe i w 
tym celu wyłoniono Zarząd, do któ- 
rego zostali wybrani: kol. Izydor 
Paszkiewicz jako prezes, kol. Stani- 
sław Bohdziewicz jako sekretarz i kol, 
Leon Myska jako skarbnik. 

Do czasu zatwierdzenia powstałego 
Koła przez Oddział SPK, opiekę nad 
nim sprawuje Koło SPK Nr. 479 w 
Doddington Park Hostel. 

L. K-ki 


SŁZKKĆCLC=---— 


pobyt poza stałym miejscem zamieszkania 
trwający jedynie 14 dni, o ile ma cha- 
rakter czasowy. 

Cudzoziemiec, a odnosi się to przede 
wszystkim do Polaków, którzy pozostali 
poza granicami Polski ze względów poli- 
tycznych i nie chcą korzystać z opieki 
konsulatów warszawskich, o ile zamierza 
emigrować z W. Brytanii albo też wy- 
jechać na urlop do innego kraju, musi 
uzyskać dokument podróży, tzw. Travel 
Document, jaki wystawia Home Office, 
Aliens Department. Dokument ten upo- 
ważnia posiadacza do powrotu na teren 
W. Brytanii w ciągu jednego roku od jego 
wystawienia. 


Tanio — szybko — rzetelnie 
do 
koce białe, rozmiar 80” X96”, czysta wełna, wagi 5 1/4 lbs 
koce białe, rozmiar 80” x96”, wełniane, wagi 5 1/4 lbs . 
spadochron nylon, biały, 24 klinowy . RQ i 


Potiki 


oocooo 
CAAA 


oRoOUO 
_ m m O a ak Mh 
ADOBYWOO 


9. Telefon: CUNninęham 5594 
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ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 20 
i piątki. Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje we wtorki w godz. 10-13 


zakwalifikowanych do druku), 
WARUNKI 


PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w W. 
35 o., kwartalnie $1.00 (Należność prosimy wpłacać z 8 


25 MARCA 1949 ROKU ODBĘDZIE 
SIĘ DOROCZNY WALNY ZJAZD 0D- 
DZIAŁU SPK SZWECJA. 

W IMIENIU WŁADZ GŁÓWNYCH 
SPK I WSZYSTKICH KOLEGÓW ROZ- 
SIANYCH PO CAŁYM -ŚWIECIE — 
ZASYŁAMY KOLEGOM W SZWECJI 
SERDECZNE WYRAZY BRATERSKICH 
UCZUĆ I ŻYCZENIA SZĘŚLIWYCH 
OBRAD. PE Tog = 

Oddział SPK — Szwecja [Tegelgards- 
gatan 10 a, Malmo] posiada 9 Kół i 268 
członków oraz będące pod opieką tego 
Oddziału Koło SPK — Kopenhaga [Dania] 
z 67 członkami. 3 


Rada Oddziału składa się z 8 osób. 
Przewodniczącym jej jest kol. Z. Przy- 
iałkowski. Na czele 6-osohowego Zarzą- 


du stoi prezes kol E. Banasikowski. 


| Skrzynka pocztowa | 


POPĘD ORGANIZACYJNY 

Jestem zwykłym hreczkosiejem z 
Wołynia i nie znam się na polityce, 
ale rozumiem po swojemu. Dlatego 
widzę z gazet, że my, Polacy, mamy 
ogromny pęd do zakładania rozmai- 
tych- organizacji, organizacyjek, kół 
i kółeczek. To chyba wszystko na 
pośmiewisko jest robione. Jest już 
tego taka kupa, że aż trudno się po- 
łapać, do czego która służy. 

Zamiast dzielić się na wiele kierdli 
należy stworzyć jedną wielką organi- 
zację Polaków, nie tylko w Anglii, 
ale na całym świecie, gdzie tylko są 
Polacy. To by dopiero była potęga! 
Powinny więc pozostać Światowe or- 
ganizacje, jak SPK, połączone w ogól- 
no-polski Związek. 

A tak ogół nie chce należeć do 
żadnych takich kierdli, bo uważa to 
za fikcję. Jako najlepszy dowód na 
to, może służyć fakt, że nie mogły 
nawet wyłonić z siebie polskiej de- 
legacji na tak ważny międzynarodowy 
zjazd, jakim była konferencia Ruchu 

* Europejskiego w Brukseli, Zjazd zro- 
bił jednak wspaniałomyślny gest i 
zaprosił p. Raczyńskiego i p.Ciołkosza, 
inaczej by ich tam nie było. Wszystko 
to dlatego, że ci, co mają obowiązek 
przypominania wszędzie i wszystkim 
o niewoli Polski, kłócą się między 
sobą i nie mogą znaleźć czasu na 
owocną pracę dla Polski-Ojczyzny. 

Panie Redaktorze, piszę to do Pa- 
na, bo my, którzy tutaj pracujemy, 
mamy czas jeno na czytanie pism. 
Nie cieszy nas jednak praca, ani 
znośne warunki bytowania, skoro stale 
czytamy, że tam u góry, w Londynie, 
żrą się, a nie myślą o swoich zada- 
niach. A Polska czeka, niech czeka... 

Manor House, S. Siwińgki 

Middlewich, Cheshire. 


Wysyłka najlepszych paczek 
do kraju. Cenniki odwrotnie. 


HASKOBA 
LTD. 
29, Redcliffe Sq., London, S. W. 10 


Streptomycyna 


biała MERCK'a 1 gr = 1.000.000 
jedn. 25/- z wysyłką lotniczą do 
Polski i innych krajów 
ANGEL TRADING CO. 

8, Duncan Ter: ace, London N.I (City Road) 
————mnmnNnmn 


JE „FIGHTING POLAND” 
Queen's Gate Terrace, 


Brytanii kwartalnie 


` Poland” Trust pod adresem Administracji). 


CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal przez jeden łam — £1.10.0 ( 
szej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 pr 


ne 1 sh. za słowo, trzykrotne 


9d., trzykrotne 1 sh. za słowo. Poszukiwania os 
London, W.9. Tel.: CUNningham 5594. 
ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy 


ADRES ADMINISTRACJI: 57, Edb 
dresu, a przy zmianie: adresu 


~ cji, przekazywaniu pieniędzy, 
a 


1 sh. 6d. za słowo. 


rooke Road, 
zmianie 


— o0 wanie również starego adresu). 


London S$.W.7. 


Z SPK we Włoszech 

W dniu 23 lutego br. Oddział SPK 
Italia zorganizował w Rzymie odczyt 
o udziale Polaków w cbronie Rzeczy- 
pospolitej Rzymskiej w roku 1849, 

Odczyt wygłosił dr Leonard Ko- 
ciemski — w sali Borromini, jednej 
z najbardziej reprezentacyjnych w 
Rzymie, 

Prelegent mówił w języku włoskim, 
do publiczności włoskiej. Zapowiedzia- 
ny on został przez 5 dzienników 
rzymskich oraz — czterokrotnie -- 
przez włoskie radio. 

Impreza zorganizowana całkowicie 
przez nasze Stowarzyszenie, udała się 
bardzo dobrze, 

Szereg zaproszonych osobistości nie 
mogąc przybyć na odczyt nadesłało 
listy na ręce prezesa SPK we Wło- 
szech, kol, W. Zahorskiego; sm 
Marszałek Senatu, p. Bonomi, Pre- 
mier Rządu Włoskiego, p. Alcide De 
Gasperi, Szef Sztabu Włoskich Sił 
Zbrojnych, gen. E. Marras, Szef 
Domu Wojskowego Prezydenta Re- 
publiki Włoskiej gen. M, Marazzani. 

Po odczycie ukazały się w miejsco- 
wej prasie bardzo pochlebne sprawo- 
zdania z odczytu. 2 


Pożegnanie Kolegi-Kapelana 

Ks. Tadeusz Walczak, T. J., b. kape- 
lan 3 DSK, wyjeżdżając do Rodezji na- 
desłał do Zarządu Gł. SPK list, w którym 
pisze: 

„W przededniu wyjazdu do. Pn. 
todezji, pragnę na ręce Sz.*P, Prezćsa 
złożyć Zarządowi Gł. SPK najserdecz- 
niejsze podziękowanie zą otrzymane 
wspaniałe dary w postaci fisharmonii, 
maszyny do pisania, patefonu, ` epi- 
diaskopu i lekarstw, jako pomocy dla 
mojej przyszłej pracy apostolsko-spo- 
łecznej w Rodezji”.  * 

„Proszę również przyjąć ode mnie 
najserdeczniejsze życzenia stokrotnego 
plonu w pracy społecznej SPK. Każde 
zieło, które ma przed sobą szlachetny 
i wzniosły cel, napotyka na trudności. 
Wierzę mocno, że SPK osiągnie w 
pracy społecznej swój cel i stanie się 
nie tylko Stowarzyszeniem, ale. jedną 
wielką rodziną Polaków za granicą i 
będzie czuwało troskliwie nad potrze- 


N 


ami i ciała, i duszy, 
Odjeżdżająac zachowuję głęboką 


wdzięczność j szacunek i zapewniam 
o mojej stałej pamięci w modlitwach. 

Dziękując za braterskie słowa Zarząd 
Główny SPK życzy Księdzu Kapelanowi 
szczęśliwej podróży i pełnego zadowolenia 
na nowym miejscu pracy, a „Polska 
Walcząca” dołączając się przy tej okazji 
do życzeń wyraża nadzieję, że Ksiądz 
Kapelan w następnym liście opowie czy- 
telnikom naszego tygodnika o swoich 
wrażeniach i dokonaniach w egzotycznych 
stronach. 


UWOLNI 


ENTRALNA 
KŁADNICA 
[KS7AŻE K 


MINI P 
TYAN K 


UODO 


Szukasz 
książki, 


potrzebujesz 


podręcznika 
napisz do Centr. Składnicy 


Książek SPK. — 57, Ed- 
brooke Rd., London, W. 9. 
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TRUST 
Tel. WEStern 0747. W ozwartki 
(Redakcja nie zwraca rękopisów nie- 


8 sh., w U.S.A. i Kanadzie miesięcznie 


óry przekazem pocztowym lub czekiem na „Fighting 


$5). Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
00. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrot- 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne 
ób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 


(Przy wszelkiej koresponden- 
o podawanie dokładnego 


POOL 


Nasze przewidywania na sobotę 
26 marca są następujące: 
WYGRANE GOSPODARZY: Ports- 
mouth, Liverpool, Grimsby, Luton, 
Plymouth, Southampton, Carlisle, Dar- 


lington, Hartlepools, Rochdale, Stock- 
port, Norwich, Swindon, Port Vale 
Dunfermline, E. Stirling, Hamilton, 


Stirling A., Celtic. 

WYGRANE GOŚCI LUB REMISY: 
Wolves—Man. Un. 2x, Bristol C.— 
Reading 2x, N.  Brighton—Hull 2x, 
St. Johnston—Airdrie 2x, Blackburn— 
Chesterfieid x2, Nott. F.—Coventry x2, 
Exeter—Swansea x2, Chester—Rother- 
ham x2, Kilmarnock—Raith x2. 

BANKIERY W POOLACH ZA 1 d.: 
Rochdale 1, Port Vale 1, Celtic 1, Rea- 
dinz 2. 


Uwaga 
KTO BYŁ POD DOWÓDZTWEM 
AMERYKAŃSKIM 


_ Żo!nierze PSZ, którzy w czasie ostat- 
niej wojny światowej służyli w oddziałach 


lub indywidualnie pod kierownictwem 
amerykańskim [staże, kursy, oddziały 
wojska, służby, baony i kompanie war- 


townicze itp.], a następnie byli lub są 
członkami PKPR, powinni niezwłocznie 
zgłosić pisemnie do Wydziału Rozmiesz- 
czeń Zamorskich Inspektoratu Generalne- 
go PKPR, Delamere Park Camp, -nr 


Northwich, Cheshire, następujące dane: 


1. Stopień. 2. Numer ewidencyjny 
PKPR. 3. Nazwisko į imię 4. Okres 
steżby w PSZ i PKPR [daty od...... do...... 1. 
5. Nazwa oddziału amerykańskiego i 
okres służby w tym oddziale. 6. Adres 
pocztowy w W. Brytanii. 8 


Dowódcy oddziału oraz koledzy tych, 
którzy już emigrowali, są- proszeni o po- 
danie powyższych danych oraz kraju 
emigracji zainteresowanego. 

Dane te są potrzebne naczelnym wła- 
dzom celem przekazania ich wła- 
dzom amerykańskim w związku ze stara- 
niami o dopuszczenie do USA żonierzy 
PSZ, którzy służyli pod dowództwem ame- 
rykańskim. 

we własnym interesie wszyscy zain- 
teresowani winni podać odwrotnie powyż. 
sze dane, najdalej jednak do dnia 31 
marea br., ponieważ przekazanie spisów 
musi nastąpić w okresie od 2 do 4 ty- 
godni. 

Od szybkości 

USA zależy 


przekazania informacji 


da powodzenie całej akcji. 


Zmiana adresu 
KOMITETU IMIGRACYJNEGO 


W związku z napływem coraz większej 
ilości wysiedleńców polskich do New 
Yorku, biura Polskiego Komitetu Imigra- 
cyjnego zostały rozszerzonę. W  dotych- 
czasowym lokálu’ Polskiego Komitetu 
TImigracyjnego, 25, St. Morks Place w 
New Yorku mieścić się będzie biuro po- 
średnictwa pracy 1 mieszkań. 


Główne biuro Polskiego Komitetu Im 
gracyjnego z ks. pułk. Feliksem Buran- 
tem na czele mieścić się będzie: 112 
East 7th Street, New York 3, N. Y. 
i pod tym adresem we wszystkich spra- 
wach należy się zwracać. 


Polski Komitet Imigracyjny jest je- 
dyną instytucją polską w Stanach Zje- 
dnoczonych, zajmującą się polskimi imi- 
grantami nie tylko w New Yorku, ale we 
wszystkich portach, do których przyby- 
wają Polacy. 


Każdy transport przybywający z Wy- 
siedleńcami z Niemiec witany jest przez 
przedstawicieli Polskiego Komitetu Imi- 
gracyjnego w New Yorku z Janem. S. 
Parsiełłą na czele: 

Wysiedleńcy Polscy, którzy wyjeżdżają 
do Stanów Zjednoczonych powinni za- 
opatrzyć się w adres Polskiego Komitetn 
Imigracyijnego i w razie potrzeby do nie- 
go zwrócić się, a otrzymają wszelkie po- 
trzebne informacje. 


Dokładny adres: Polish Immigration 
Committee _ 

*4112 East 7th Street 

New York 3, N; Y. 

U.S.A. 


Telefon: 


vici Railway Lost Property 


96a, Victoria St., Westminster, London S.W. I 
leca 


kufry - futra - lisy srebrne 
teczki - parasole - odziez etc. 


SÓL SODOWA KWASU 
PARA-AMINO-SALICYLOWEGO 
firmy HERTS PHARM.LTD,, 
Welwyn Gardens City. 
Wyłączne przedstawicielstwo 
na Polskę: 


250 gr w proszku £ 5.12.6 
12 ampulek - 10 cm £ 2.12.0 
100 tabletek a 0.33 gr. £ 1.10,0 
500 tabletek a 0.33 gr £ 5,00,0 


wraz z opłatą wysyłkową listem 
poleconym i ubezpieczonym. 
Poza tym wszelkie leki i surowce 
farmaceutyczne jak: Penieylina,Wa- 
nilina, Wanilia, Pieprz, Cynamon 
w każdej ilości po cenach rynkowych 


Apteka j. R. Manson Ltd. 


101, Leather Lane, London, E. C. I 
Telefon: HOLborn 4488 
W dziale polskim 
Mgr. farm. T. Chromiński 
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